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Jozef Rogosz.
Niezwykły człowiek, który znikł tak nagle z na­

szego redakcyjnego grona i "któremu onegaaj pod 
pierwszem wrażeniem bolesnego ciosu, poświęci­
liśmy kilka zaledwie słów wspomnienia, pozostawia 
po sobie zuacznie więcej, niż pamięó niezatarty na 
kartach polskiej pub licystyk i; pozostawia po sobie, 
dzieło trw ałe, w którem żyje i żyó nie przestanie 
duch jego i jego ideje. Rzadko do kogo dziś m o­
żna w tym stopniu zastosowaó słowa rzymskiego 
poety: „nie wszystek um iera-1. Bo zaiste „nie 
wbzyatek um iera1* ten. komu było dane zaświecić 
płomień nowej myśli i podniecić nim ogień zba­
wiennego działania w życiu społecznem; nie wszystek 
um iera ten, czyje imię złączyło się raz na zawsze 
z wielkim ruchem , uważającym to imię za swoje 
hasło i  za swój sztandar; nie wszystek wreszcie 
umiera ten, kto umiał myśli swoje "uczynić m yśla­
m i tysięcy ta k , iż m ógł śmiało jak o nem 
m arzył od początku i jak  to naw et z właściwą mu 
odwagą i wiarą w przyszłość w tytule naszego 
dziennika zapowiedział, zabierać w sprawach pu- 
bliczuycn i narodowych głos już nie w swojem 
własnern, ale szerokiego ogółu imieniu.

Zamm znajdziemy czas i swobodny umysł, aby 
w sposói) wyczerpujący i szczegółowy opowiedzieć 
i ocenić Całą publicystyczną i literacką działalność 
Józefa Rogosza, niech nam będzie wolno na razie 
poświęcić kilka uwag pobieżnych choćby tem u za­
kresowi działalności publicznej, któiy był w życiu 
zmarłego ostatnim , a który on sam słusznie za 
najważniejszy uważał. Streszczają go całkowicie 
roczniki naszego dziennika, które są monumentem 
jego niezmordowanej pracy, jego nigdy nie gasną­
cego zapału i jego miłości sprawy publicznej. Uj­
rzał on w nim uakoniec wcielenie publicystycznego 
ideału, z którym nosił się od lat najmłodszych. 
Stworzył bowiem w Głossie N arodu, organ niezmiernie 
poczytny, barwny, ruchliwy, popularny, dla wszyst­
kich przj stępny i dla każdego ciekawy, a co zatem, 
rozchodzący się po coraz szerszych kołach czytel­
niczych i wpływem swoim coraz głębiej sięgający; 
organ dalej, dzięki tej swujej poczytności, oparty 
na wybornych m aterjalnych podstawach, które stw a­
rzały stw uzają jego najzupełniejszą niezaleźr ość , 
niezbędna dla publicystów, chcących uczciwie i nie­
wzruszenie w edług własnych urzekonań służyć do­
bru pow szechnem u; organ wreszcie, który wskutek 
niezależności, najśm ielej mógł stawiać i najwyraź­
niej rozwijać program, wymagający w nowych sto­
sunkach wyjątkowej odwagi, a nadto m ógł naje­
nergiczniej ujmować się za każdą krzywdą, każ­
dym niedostatkiem, każdem zapomnieniem, a naj­
bezwzględniej smagać i piętnować, każdą nikczem- 
ność, każdy wobec powszechnego i narodowego su­
mienia występek, każdą niesprawiedliwość i każde 
zboczenie z drogi publicznego dobra i honoru.

Takim Józef Rogosz chciał mieć Głos N arodu, 
takim  był i takim też dzięki niemu na zawsze zo­
stanie. Dziennik tego rodzaju je s t ogromną społe­
czną potęgą, ale też tern większa odpowiedzialność 
ciąży na tych, którym dane jest nią rozporządzać. 
Zdaw ał sobie z niej wybornie sprawę Józef Rogosz;

też traktow ał swój zawód poważnie i sumiennie, 
działał tak, jak mu rozum i obowiązek nakazywał, 
a ponieważ ten  rozum był trzeźwy, wybitnie poli- 

l tyczny i na wszechstrpnnem wykształceniu oparty, 
. a  poezncie obowiązku głęboko korzeniło się w ser­

ca, przeto zawsze wybierał drogę właściwą i każdą 
sprawę z jedynie słusznego traktow ał stanAwiska. 
Dlatego to Głos N arodu, tak jak  był nieprzystępny

dla żadnych wpływów od góry, podobnież (i w tern 
była jego wyższość na<3 wuzystkiemi innem.. nawet 
niezależne mi dziennikami w k riju ) nie ustępował 
równie niezłomnie naciskowi od dołu, od prenum e­
ratorów i zwoLnników nawet, a więc. naciskowi, 
wobec którego miękną czasem najśmielsze dzienni­
ki. Tak było, żebv jeden przykład przytoczyć, inne 
bardziej drażliwe opuszczając, ze sprawami Lewa- 
kowskiego, z jego wystąpieniem w panameucie i 
z jego stanowidkiem wobec Koła polskiego. Ale też 
m iał ten tryumf, źe tą  niezłomnością przekonywał 
i przejednywał najupartszych i by] prawdziwym 
tv, órcą zdrowego zmysłu poetycznego w kraju.

W  takim  to dzienniku przystąpił Józef Rogosz 
od rozwinięcia i przeprowadzenia programu o ogro- 
mnem społecznem znaczeniu, który w jego umyśle 
od najdawniejszych dojrzewał czasów i o który 
niejednokrotnie już poprzednio w swoich publicy­
stycznych artykułach i społecznych powieściach 
na trącał. Jest to wielki program  chrześcijańskiej 
odporności, opartej na czysto uarodowych, szczerze 
demokratycznych podstawach, obejmujący zarówno 
ekonomiczne i społeczne, jak moralne i polity­
czne życie kraju. Przewaga liberalno-żydowskich 
żywiołów, obejmująca dziś całą Europę a święcąca 
zwłaszcza w Galicji niebywałe choć częste tajne try­
umfy, po raz pierwszy została u nas przez ten  program 
ręką Rogosza zachwiana. Sztandar głęboko i poli­
tycznie poiętego antysemityzmu, złączonego tak 
ściśle w jedną organiczną całość ze wszystkiemi 
innemi punktam i narodowego katolicko-demokraty- 
cznego programu, wyw ołai w kraju z jednej strony 
konsternację i pomięszanie, z drugiej jednak wzbu­
dził iśtotny entuzjazm.

Program  ten  by ł jak  gdyby konieczną, nieu­
świadomioną tylko potrzebą o g ó łu ; każdy dzień 
praw ie przynosi arm ii rekrutującej się dokoła ta ­
kiego program u nowych szeregowców. Dotąd brak 
tylko d l-  mej należytej organizacji i jedynie tem u 
przwpisaó należy, iż nie odnosi ona jeszcze w ży­
ciu politycznem takich zwycięstw, jakie odnosić już 
stanowczo może. Przystąpienie do owej organizacji 
było jedną z ostatnich myśli Józefa Rogosza; obie­
cywał sobie natychm iast po zakończeniu letnich ur­
lopów redakcyjnych, korzystając z tego, iż dzien­
nik należycie pod względem redakcyjnym zorgani­
zowany, nie absorbował już wyłącznie jego uwagi, 
poświęcić się tem u doniosłemu zadaniu. Jednak 
przeznaczeniem jego widocznie było przygotować 
tylko doskonale grunt do rozwinięcia działań na 
szerszej praktycznej arenie politycznej; wykonanie 
ich należy do innych. Mają oni już łatw e zadanie, 
które wykonać dzięki trwałem u dziełu Rogosza 
przyjdzie im  teraz bez trudu. Nie ma żadnej wątpli­
wi ości, że przyszłość kraju należy do formującego 
się zewnętrznie, a przez Rogosza sformowanego już 
wewnętrznie katolicko-dem okratjcznegostronnictw a; 
ta  zas przyszłość właśnie stanie się najświetniejszym 
dowodem, że człowiek, którego śmierć przedwcze­
sną wszyscy opłakujemy, a który w zawodach pra­
cy publicznej zaiste zawsze „świetnym wiedzion był 
zapałem " żeby użyć słów największego z polskich 
poetów —  „ciałem poległ jedynie"..

Z powiatu tarnobrzeskiego.
i.
Tarnobrzeg d. 24 lipca.

(L ist oryginalny Oiosu Narodu).
N a odbytym  niedawno we Lwowie wiecu kato­

lickim rozpatrzono nasze położenie społeczne i po­
wzięto bardzo wiele uchw ał, zawierających rady, 
bezwarunkowo zbawienno, lecz nie wystarczające 
jezel' to samo stronnictwo konserwatywne, oiorące 
sprawę katolicyzmu i wieców katolickich w w yłą­
czną dzierżawę, będzie lekceważyło w praktyce ży­
cia zasady katolicyzmu i narodowości polskiej. Jaka 
sprzeczność między uchwałami wiecu a więc ogól­
nie uznaną potrzebą pracy w duchu katolickim a 
praktyką w naszem powiecie zacnodzi, spróbuję 
o tern podać kilka chnrakierystyczrych : ysów. Po­
szanowanie relig ji i kościoła katolickiego stanowi 
jedną z głównych podstaw akcji w khrunku kato­
lickim. Brak kościołów i urzędów parafjalnych po-
c.ąga za sobą osłabienie katolicyzmu, co właśnie 
u nas się objawia.

Miasto powiatowe Tarnobrzeg, mające starostwo, 
sad powiatowy, radę powiatową, urząd podatkowy 
i ewidencyjny, komendę żandarm erji, komisarza 
straży skarbowej, urząd cementniczy, nie rachując 
urzędu gminnego, starające się o sad obwodowy i 
gimnazjum, nie ma ani urzędu parafjalnego cni 
kościoła parafjalnego, lecz należy do kościoła pa­
rafjalnego w Miechocinie, o dwa kilometry odda­
lonego, dc którego włączono 15 gm in z ludnością 
około 15,000 wynoszącą. M ały kościół parafjaluy, 
wystawiony w r. 1400 nie zmieści więcej jak 500 
ludzi i wymaga gruntowego odnowienia i prze­
robienia.

W Tarnobrzegu jesi tylko kościół 0 0 .  Domi­
nikanów, których klasztor szczunło nader uposażo­
ny. Fundacja pierwotna pochodzi z r. 1675 za ni- 
skupa krakowskiego ks. Trzebickiego. W  tymże 
roku Stanisław  hr. Tarnowski z Dzikowa zapisał 
w ziemstwie wiślickieiu Konwentowi grunt w T ar­
nobrzegu i wieś Radowąż, nad W isłą  naprzeciw 
Tarnobrzega położoną, a w dwa la ta  później po 
jego śmierci, wdowa z domu FM ejów na „odmie­
rzyła trzy staja wzdruz i wszersz gołego piasku 
na klasztor i kościoł" jak się zapiski klasztorne 
wyrażają, a oraz zapisała dla konwentu sumę 16,000 
zł. poi. na wsi Wujeczce, sumę 160 zip. na kar­
czmie grębowskiej i sześciu chłopów. Konwent wy­
budował najpierw drewniany kiasztor i drewniany 
kościół a potem ze składek zbieranych p-zez księ­
ży — a nie z fundacji hr. Tarnowskich — zbudo­
wano obecny murowany kościół i klasztor. Obok 
na gruncie, darowanym konwentowi, „kramarze, 
„rzemieślnicy : ludzie gościnni domk; na wygodę 
„ludziom, przychodzącym w kompanjach stawiali, 
„bo konwent gruntu a  raczej piasku nie uprawiał, 
„lecz częścią za opłatą, częścią za darmo w używa­
c i e  podnajm ował".

Następcy fundatorów, jako to : Piaseczyliski, wo­
jewoda smoleński, drugi mąż Stanisławowej T ar­
nowskiej, który „wkrótce um arł jak się tylko tknął 
gruntu k lasztornego"; M ichał Tarnowski, syn fun­
datora (1694) Józef W ładysław Tarnowski (1712), 
z opiekunem Wielopolskim, Kasztelanem sandomir- 
skinj, widząc domki obok klasztoru powstające, za­
częli odbierać konwentowi pierwotną fundację, tłó- 
macząc, że klasztorowi nic po tak wielkim gruncie, 
że oni miasto wybudują, że ze to konwentowi co 
innego dadzą. Odebrano tedy konwentowi grunt w 
Tarnobrzegu, oprócz cmentarza klasztornego :i ogro­
du, na pochyłości nawnego brzegu W isły położo­
nego, tarniną porosłego, — dochody od kapitału 16.000 
złp., dochody od przewozu pod Ranowążą, czterech 
chłopów, wreszcie Radowąż.

Upomniał się o tc konwent u dworu w Dziko­
wie lecz bez skutku; „lata były dobre, potem na­
stali Szwedzi, Moskwa i powietrze, a dwór był za­
wsze potrzebny, więc konwent procesów nie w yta­
czał, bo trudno nyło agere contrapotentem*  (działać 
przeciw potężnemu). Lecz ostateczn'6 „m usiał sie 
przeor io  prawa udec i wniósł pozwy do trybunału". 
Już wówczcs cierpiał Konwent odżyaów. „Darował 
konwentowi starosta sandomirski kilka beczek soli, 
to od każdej musieli się księża żydom okupić. N a 
mnie, przeora, n t  cmentarzu nawołał się żyd do 
woli w tejże laterji, mówiąc, że kasztelan kazał, 
żebyście płacili" — użala się ówczesny przeor w za­
piskach swych, pisząc d a le j: — Dzikowie peł­
no hulta.i,."., nulla  ju s titia  (żadnej sprawiedliwości)*.

Prześladowania konwentu przez żydów dotąd nie 
ustają, w ozem im ani władze tutejsze, ani hrabstwo 
Tarnowscy nie przeszkadzają. Obok cmentarza za 
murena był plac pusty, prze! konwent używany, 
przeznaczony także dia fur na odpusty z ludźmi 
przybywających. N ikt klasztorowi nie bronił praw 
do tego placu, aż dopiero od czterech la t wystąpiła 
z pretensjam i do włassości placu Rada gminna ta r ­
nobrzeska, w której więrszośó mają żydzi, a której 
naczelnikiem także żyd, chirurg Tobiasz H erm ann, 
zaś Rada powiatowa, ulegając doradom żyaów : Rach- 
m iela Kanarka i Adolfa Reifera, me zapobiegła pie- 
niaczym procesom które gmina przeg^łe, i nrzez 
które narażono mieszkańców na ponoszenie kosztów 
procesowych. Gdy żydów z placu SDędzono, podko­
pali się pod cmentarz klasztorny, bo Rada gm inna 
zażądała wywłaszczenia cmentarza na rozszerzenie
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uiicy, zwężonej domami żydowskiemi. Naruszono 
szczątki zm arłych, aby żydom więcej miejsca przy­
było. Żydzi roszcą sobie nawet prawo do przecho­
dzenia przez cm entarz do szkoły ludowej w Dziko­
wie, tuż obok klasztornego cmentarza położonej. W 
Tarnobrzegu szkoły nie m a; szkoła jest w Dzikowie 
i służy dla Dzikowa i Tarnobrzega. Do szkoły pro­
wadzi osobna publiczna droga szkolna, łącząca się 
z drogą gminną i krajową. Że jednak z m iasta bli­
żej przechodzić przez cmentarz, więc tędy niektórzy 
przechodzili. Gdy szkołę w Dzikowie rozpoczęto po­
większać i budowę nowych budynków przygotowy­
wano, wzbronił konwent dalszego przechodzenia przez 
cmentarz i przejście zamknął.

Zaraz Rada gm inna z prezesem w ystąpiła, lecz 
go przegrała. Ale żydom przyszła w pomoc rada 
szkolna miejscowa w Dzikowie, której prezesem 
był do niedawna poczmistrz p. Gryglewski, a obe­
cnie je s t h r. Zdzisław Tarnowski z Dzikowa. Do 
rady należą oprócz poczmistrza, dwaj żydzi: ten 
sam Hellm an i ten sam Reifer i  dwóch włościan. 
Otóż rada szkolna miejscowa przy pomocy zarządu 
szkolnego wystąpiła z procesem w imieniu funduszu 
szkolnego przeciw klasztorowi o naruszenie w po­
siadaniu przechodu przez cmentarz klasztorny, 
chcąc przez cmentarz zrobić publiczny gościniec 
i konwentowi w ten ich szczupły majątek się we­
drzeć. Gdy zaś rada szkolna proces przegrała w są­
dzie tarnobrzeskim, hr. Tarnowski na radzie szkol­
nej oburzył się razem z żydami na ten wyrok, na­
radzał się z nimi nad dalszem prowadzeniem pro­
cesu, mówiąc, że sam pojedzie do prezydenta Sądu 
Wyższego, że biedni żydzi zostali narażeni na cho­
dzenie do szkoły dalszą drogą przez wieś, że ży­
dzi muszą znowu przez cmentarz przechodzić. Trze­
ba zaś wiedzieć, że owa cała „dalsza droga11, u- 
myślnie ustanowiona dla szkoły, nie wynosi nawet 
tyle. co n. p. ulica Plorjańska w Krakowie.

Cóż więc wobec tego w ystąpienia hr. Tarnow­
skiego w jednej kampanji z żydami przeciw Kościo­
łowi katolickiemu znaczą rozprawy na wiecach ka­
tolickich i pełne zapału mowy, tam  wygłaszane 
przez komisarzy konserwatyzmu, jeżeli potem naj­
wybitniejsze nazwiska tej samej partji konserwa­
tywnej potrafi się połączyć z najwstrętniejszymi 
żydami, aby się wdzierać na cmentarze katolickie, 
podchlebiać się żydom i działać na przekór najży­
wotniejszym interesom  katolicyzmu i narodowości 
polskiej.

To samo stronnictwo konserwatywne ubolewa 
nad bałamuceniem włościan przez wichrzycieli, 
a czyż nie bałamuci ona sama już tych dwóch 
włościan, którzy należą do Rady szkolnej z h ra ­
biami i żydami i czyż nie namawia ich do lekce­
ważenia cmentarza katolickiego. Nawet faktycznie 
jeden z tych włościan rzucił się na bram ę klasztor­
ną, przejście do wsi zamykającą i wyrwał skobel 
a z drugiej strony cmentarza sekretarz gminny 
z Tarnobrzega z policjantami w niedzielę podczas 
nabożeństwa siekierą odbili furtę klasztorną i otwo­
rzyli przejście przez cmentarz. Czyż to nie jest 
demoralizacja? Czyż to na wiecach ratolickich tak 
uchwalono ? Jeżeli owo zachowanie się Rady szkol­
nej w Dzikowie, jeżeli to nieprzyjazne wystąpienie 
Tarnowskiego łącznie z żydami przeciw katolickie­
mu klasztorowi ma być praktycznem zastosowaniem 
zasad porządku społecznego, jakie w naród wszcze­
pić usiłuje partja  konserwatywna; jeżeli ono ma być 
przykładem dla reszty ludności i wskazywać k ie­
runek wychowania dziatwy szkolnej katolickiej 
w szkole dzikowskiej, to przeciw takim zasadom 
bronić się należy gorliwie. Chcemy mieć naród 
polsko-katolicki, ale nie hrabsko-żydowski.

Gdy hr. Tarnowskiemu kto zająca upoluje, gdy 
kto polowanie gminne zadzierżawi, lub wyższy 
czynsz ofiaruje, już to uważa on za akt rewolucji 
przeciw porządkowi społecznemu i naruszenie przy­
wileju kasty konserwaty w n e j, .ale bez skrupułu 
spólnie z żydami wdziera się w cmentarz klasztor­
ny, w ów „goły piasek11, który jego pradziad kon­
wentowi darował, a co konwent nabożeństwami 
przez dwa wieki sowicie odpłacił.

Z tem  wszystkiem łączy się interes, ażeby nie 
ponosić większych kosztów na szkołę, gdyby drogę 
szkolną i gm inną potrzeba było wyszutrować i w do­
brym stanie utrzymać, lub szkołę w miejscu do- 
stępniejszem wybudować, bo nawet inżynierowi za 
plany nowego budynku szkolnego mimo upływu 
dwóch lat nie zapłacono i zapewne Rada szkolna 
miejscowa chce i to puścić w zapomnienie.

Ta sama zawsze szkoła polityczna: udawać, że 
się coś ro b i; ciężary spychać na innych, a dla 
siebie szukać praktycznych, m aterjalnych gdzie się 
da, gdzie się da politycznych korzyści.

Walki na granicy macedońskiej.
Przed tygodniem przeszły granicę macedońską 

dwa oddziały powstańców, złożone z ochotników 
bułgarskich. Jeden z nich został natychm iast zaata­
kowany przez wojsko tureckie w bliskości Dżumaja 
i po krótkiej walce nizamy tureccy rozbili go do­
szczętnie. Zaledwie kilku tylko ochotników się oca­

liło i znalazło schronienie w górach. Przy zabitych 
znaleziono pięć bomb dynamitowych. Około 20 po­
wstańców cofnęło się do Bułgarji. Tam zostali przy- 
aresztowani i osadzeni w więzieniu w Dubnitzy.

Drugi oddział, dzięki sprytowi swego dowódcy, 
przedarł się szczęśliwie przez posterunki tureckie 
i pomaszerował w głąb  Macedonji. N aturalnie o- 
siedlił się w górach. Z tam tąd robi wycieczki i na­
pada m ałe oddziały nieprzyjacielskie. Dla Turków 
pościg je s t niemożliwy. Powstańcy znają wybor­
nie wszystkie ścieżki i drożyny górskie a mieszkań­
cy udzielają im pomocy na każdym kroku.

W szystkie te  awantury odbywają się w blisko­
ści klasztoru Nilo, gdzie miesiące letnie przepędza 
zawsze księżna M arja Ludwika Bułgarska, wraz ze 
swymi dwoma synam i: Borysem i Cyrylem. Dla 
jej bezpieczeństwa wysłano z Zofji dwie kompanje 
piechoty i dwa dwa szwadrony jazdy.

Podróżnicy przybywający z Macedonji i listy 
prywatue donoszą o strasznych okrucieństwach, 
popełnianych przez Turków. M ordują kobiety, dzieci 
i starców, palą wsie i małe miasteczka, a wszę­
dzie wyciskają okup. W  okolicy Brinplanja spa­
lono 5 wsi chrześcijańskich, a ludność całą upro­
wadzono. N a całej granicy panuje ogromny ruch 
wojskowy. Pułki przychodzą z prowiucyj azjatyc­
kich i osadzają szczelnie granicę. Żołnierze roz­
kwaterowani są po domach chrześcijańskich i nie 
pobierając żołdu, rabują na własną rękę. W ogóle 
Turcy postępują tak samo jak w Armenji i dążą 
do wytępienia ludności chrześcijańskiej.

W edług urzędowych wiadomości, dotąd zginęło 
Turków 230, a rannych jest 375. Siły powstań­
cze wynoszą zaledwie 800 ludzi. Z tych około 160 
padło na polu bitew, lub jest ranionych. Pewna 
także liczba dostała się do niewoli. Największą 
stratę ponieśli powstańcy w bitwie pod Prestyna- 
czem. Dowodził tam porucznik Matrof. Turcy za­
atakowali ich w liczbie 2-500 żołnierzy i położyli 
trupem  48 ochotników.

KRAJU.
Myślenice d. 23 lipca.

(.List oryginalny Głosu Narodu).
Wczoraj miasto nasze dziwny przedstawiało widok, 

pomimo bowiem pogody twarze przechodniów były 
ponure, ruchy zaś wszystkich niespokojne. Usposobi­
ła  tak nas tutaj licytacja propinacji miejskiej, którą 
z powodu choroby obecnego propinatora p. Maryano- 
wicza miano w inne ręce złożyć. Myślenice, pracują­
ce nieustannie nad tem, aby się o ile możności uwol­
nić z niewoli Izraela, były wczoraj w tej przykrej pe­
wności, że propinaoja już raz wyrwana z rąk naszych 
najserdeczniejszych, z braku licytantów przejdzie zno­
wu w ręce żydów. Ztąd ogólny niepokój, ogólne roz­
goryczenie. Jeszcze na kwadrans przed licytacją mia­
łem nadzieję, że może wpłynie jaka katolicka oferta, 
niestety... nadzieja była ułudą. Zjawił się wprawdzie 
niejaki p. Michalik z pod Wieliczki i chciał stanąć 
do licytacji, lecz z warunkiem, żeby termin odroczyć 
do 3-ej godziny. To było niemożebnem ze względu na 
warunki licytacyjne.

Nareszcie na chwilę przed otwieraniem ofert, u- 
myślny posłaniec wręczył miejscowemu burmistrzowi, 
mecenasowi p. Klakuroe, zawiadomienie dotychczaso­
wego propinatora Marjanowicza, że w zdrowiu jego 
zaszło polepszenie i wskutek tego jest w możności 
dalej prowadzić propinację, prosi więc o wstrzymanie 
licytacji.

Prośba ta znowu według istniejącego prawa nie 
mogła powstrzymać licytacji, lecz natchnęła wszystkich 
otuchą, że można ją będzie unieważnić. Cóż się więc 
dzieje? Otóż przy licytacji okazała się najwyższa ofer­
ta żyda Gutmana, propinatora z Dolnej wsi, wynoszą­
ca 9.600 złr. (Marjanowic2 płaci 10.000 złr.) I Gu- 
tmanek zacierał rozkosznie ręce, zadowolniony z do­
brego geszeftu, a dopomagali mu w radowaniu się 
wszyscy chałatowcy przedmiejscy. Radość ta była je ­
dnak przedwczesną i trwającą zaledwie 3 godziny, 
bo już o godz. 3 po południu na posiedzeniu Rady 
miejskiej, wniósł p. burmistrz na porządek dzienny 
prośbę p. Marjanowicza i poparł ją życzliwemi słowy. 
Radca Brylak pięknem i dosadnem przemówieniem 
przekonał znowu Radę, że gmina krzywdęby wyrzą­
dziła dotychczasowemu propinatorowi, gdyby po wy­
zdrowieniu tegoż odebrała mu sposób do życia, mia­
stu zaś całemu, gdyby propinację powierzono Gutma- 
nowi. Słowa padły na dobry grunt, gdyż Rada je ­
dnogłośnie uchwaliła uznać odbytą licytację za nie­
ważną, a propinację pozostawić w dotychczasowych 
rękach do końca kontraktu, tj. do 1901 r.

Uchwała ta wywołała ogólną radość w mieście, 
oraz ogólne uznanie dla panów radnych, którzy w do­
brze zrozumianym interesie uratowali gminę od wy­
zysku żydowskiego.

W tych dniach przytransportowano do tutejszego 
sądu bandę oyganów, złożoną z przeszło 30 osób płci 
obojga, pozostających pod zarzutem licznych przekro­
czeń. Dopuścili się bowiem wielu kradzieży i zbro­
dni gwałtu publicznego na osobie żandarma. Z ban­
dy tej po przesłuchaniu wszystkich przez sędziego

śledczego, uwięziono 6 mężczyzn i 3 kobiety, pozo­
stałą zaś resztę odstawiono szupasem do Węgier.

Onegdaj w aresztach miejskich rozległ eię w celach 
krzyk przeraźliwy, iż dowódca bandy powiesił się. 
Służba więzienna po dokonaniu odpowiednich środ­
ków bezpieczeństwa, wpadła do wskazanej celi i... 
przekonała się, że cygan pragnął tylko wszystkich 
ocyganić i grał rolę Tumrego na to, aby sobie i swym 
braciom ułatwić ucieozkę! — Sztuczka się iednak 
nie udała, bo drzwi wszystkie były obsadzone żan­
darmami. — Wczoraj odstawiono tych dzieci puszczy 
do sądu wadowickiego. W . S.

Z E  Ś W IA T A .
P aryż 22 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
W żadnym kraju nie rozprzestrzenia się tak szyb­

ko socjalizm, jak we Francji. Wszystkie rady muni­
cypalne są przepełnione zwolennikami przewrotu spo- 
łeczuego, a w Marsylji, Lugdunie i Bordeaux, mają 
taką większość, że przeprowadzają wszelkie uchwały. 
W Paryżu, na 100 radców jest 63 socjalistów. Nic 
więc dziwnego, że przed dwoma tygodniami tutejsza 
rada miejsca uchwaliła 10.000 franków na podróż 
dla delegatów na kongres socjalistyczny, mająoy się 
odbyć w Londynie. Spotkała cię jednak z arcynie- 
miłym zawodem. Minister spraw wewnętrznych, Bar- 
Lux, zniósł bowiem tę uohwałę i 10.000 franków 
musiało napowrót wrócić do kasy miejskiej. Gdy na 
posiedzeniu rady ogłoszono rozporządzenie ministra, 
powstał hałas nie do opisania.

— Jakto? — wrzaśnie szanowny radca B asinet— 
rząd nie chce zezwolić na dyspozycję naszych wła­
snych pieniędzy?

— Tak — odrzekł melancholicznie prezes rady. 
Jesteśmy niewolnikami. Niedługo, a doczekamy się, 
że policjanci będą zaglądali do kuchni i patrzyli, co 
nasze żony gotują.

— Nie damy się! — krzyknął chór socjalistów.
— Panow ie! — odezwał się pan Astier, znany 

aptekarz — proponuję składkę. Otwórzmy nasze pu­
gilaresy i złóżmy 10.000 franków.

— Na co? po co?—cóż to kasy miejskie nie są 
pełne? Skąd my przychodzimy do tego, abyśmy wła­
sny krwewy grosz dawali.

— Ależ panowie! tu idzie o ważną sprawę. Mu­
simy postawić się i zaimponować rządowi.

Wreszcie uchwalono składkę, ale pokazało się, 
że cyfra nie doszła nawet 2.000 franków. Zacni 
radcowie rozeszli się niezadowoleni z rezultatu po­
siedzenia i prawdopodobnie delegaci robotników pa­
ryskich pozostaną w domu.

Akademja braci Goncourt, prawie już weszła w ży­
cie. Wiadomo, że Alfons Daudet nie należy do Insty- 
tu francuskiego i jest jego wrogiem zajadłym. Człon­
ków jej ośmieszył fatalnie w swoim romaosie zaty­
tułowanym: „Nieśmiertelny11. Jeżeli Goncourt zgodził 
się na ufundowanie podobnej instytucji, to tylko zro­
bił pod wpiywem swego serdecznego przyjaciela Dau­
deta. Jest już ogłoszona pi( rwsza lista członków. Na 
początek wchodzą do n ie j: Alfons Daudet, Leon Hen- 
nique, J. K. Huysmann, J. H. Rośny, Oktawjusz Mir- 
beaux, Paweł Margeritte i Gustaw Geffroy. Kto na­
leży do Akademji Goncourtów, ten nie może już kan­
dydować o krzesło w Instytucie francuskim i odwro­
tnie. Goncourt pozostawił dość szozupły majątek w go­
tówce, ale zbiory jego artystyczne warte są przeszło 
2 miljony franków. Wkrótce będą wystawione na li­
cytację w hotelu Drouot i pieniądze osiągnięte ze 
sprzedaży zostaną obrócone na założenie owej Aka­
demji.

Prezydent Faure opuścił dziś rano Paryż i udał 
się do Hawru, gdzie przepędzi znaczną ozęśó swoich 
wakacyj.

Nuncjusz Ferrata, świeżo zamianowany kardynał, 
opuści dopiero Paryż przy końcu miesiąca sierpnia. 
Kto będzie jego następcą? Dotąd nie wiadomo. P ra­
wdopodobnie monsignor Clary, biskup w Viterbo. Jest 
on osobistym przyiaoielem Ojca św. i kardynała Ram- 
polli i zależy tylko od niego przyjęcie nuncjatury. 
Zalicza się do wytrawnych dyplomatów, lecz liczy 
68 lat i przytem jest słabowitym. Przyczyna ta może 
stanie na przeszKodzie jego nominacji.

Z obowiązku korespondenta muszę jeszcze wspo­
mnieć o Li-Hung-Czangu. Właśoiciel żółtego kaftana 
i brylantowego guzika zwiedził wczoraj szkołę woj­
skową Saint-Cyr. Uczniowie stanęli w szyku wojsko­
wym i za pojawieniem się mandaryna, zprezentowali 
broń przy odgłosie muzyki grającej marsza chińskie­
go. Dziś był w ogrodzie zoologicznym. Za trzy dni 
opuszcza Paryż i udaje się na południe Francji. 
Zwiedzi Tulon, Marsylję i z powrotem przejedzie tyl­
ko przez Paryż, gdyż 4 sierpnia musi już być w Lon­
dynie. K . W .

Kartki z podróży.
i.

Droga do Pekinu.
Pekin nie leży przy głównej drodze handlu 

wszechświatowego , chcąc dostać się do stolicy pań­
stwa chińskiego, trzeba znacznie zboczyć. Podróżni
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zwiedzają zwykle na północy Chin tylko Szanghaj, 
m iasto, pełne kolonij europejskich i wygodnych za­
jazdów, z tego też powodu przedstawiające bardzo 
dogodny punkt do wypoczynku na drodze do Ma- 
lakki, dokąd dążą prawie wszystkie okręty europej­
skie, zwiedzające owe strony. Życia chińskiego cu­
dzoziemiec tam  jednak nie pozna.

Kto bawiąc w Szanghai wybierze się do od­
dzielnie leżących dzielnic chińskich, musi przeby- 
waó ciasne, brudne, cuchnące uliczki i zwykle za­
wiedzionym bywa w swych nadziejach, nie znajdzie 
tu  bowiem nic oryginalnego.

Chcąc poznać życie Chińczyków, a zwłaszcza 
mieszkańców Chin północnych, trzeba unikaó miast 
portowych, na poły zeuropeizowanych, a  szukać 
punktów zamkniętych jeszcze dla handlu cudzoziem­
skiego. głównie zaś trzeba przypatrzeć się życiu 
wiejskiemu. Droga do Pekinu i zwiedzenie intere­
sujących okolic stolicy, przedstawia po temu najle­
pszą sposobność.

Do dnia dzisiejszego panuje przekonanie, że do 
Pekinu trudno się dostać, że podróż do tego m ia­
sta jest pełną niebezpieczeństw. Trudno zgadnąć, 
zkąd pochodzi to uprzedzenie, faktem jest jednak, 
iż podróż do tego m iasta od najbliższego portu o- 
tw artego dla Europejczyków, Tientsinu, jest o w ie­
le łatwiejszą, aniżeli do jakiegoś zapadłego kąta 
w Europie, leżącego zdała od liu ji kolejowej, co zaś 
do bezpieczeństwa, podróżny śmielej puszczać się 
może w owe strony, aniżeli w dzielnice zarogatko- 
we Berlina, Paryża, a tern bardziej Londynu.

Jadąc z Europy morzem, najbliższa droga do 
Pekinu prowadzi przez Tientsin. Do tego „portu 
wolnego1* dojeżdża się na parowcach angielskich 
lub japońskich z Szanghai lub z Nagasaki. Z inne- 
mi miastami Tientsiń nie ma stałej komunikacji.

Miasto samo leży nad rzeką Peiho w odległo­
ści 40 tu  mil morskich od brzegu morskiego. Z te ­
go też powodu droga do Tientsinu nie jest pewną; 
większe parowce płynąć mogą jedynie w porze 
przypływ u; nieraz też zdarza się, iż okręt stoi przez 
kilka godzin na mieliźnie, dopóki go nie wyswobo­
dzi fala przypływająca lub mały statek holowniczy.

Przykrości podobnego postoju przymusowego mo­
żna uniknąć jadąc koleją z Taku do Tientsinu, ten 
jednak rodzaj lokomocyj dla podróżnika nie jest 
odpowiednim, z okien wagonu bowiem nie wiele 
sądzić można ani o okolicy, ani o ludziach zamie­
szkujących te  strony, o ich sposobie życia itp . Zre­
sztą utknięcie na mieliźnie nie je s t znów rzeczą tak 
przykrą Z pokładu parowca można dokładnie przyj­
rzeć się okolicy, domkom i ogrodom nadbrzeżnym, 
wrazie zaś, jeśli statek musi dłużej czekać na przy­
pływ morza, to możua łodzią podpłynąć ku brzego­
wi i spędzić tam chwilę czasu.

Gospodarstwo rolne znajduje się tu  w warunkach 
niekorzystnych. Piasek zmieszany ze szlamem rze­
cznym, stanowi tu  grunt truduy do uprawy. Czę­
ste wylewy rzeki nie njętej nigdzie w tam y, oraz 
palące promienie słońca południowego jeszcze bar­
dziej utrudniają pracę.

Przy dolnym brzegu rzeki Peiho wieśniak zwal­
cza suszę zapomocą licznych rowów, któremi z rze­
ki sprowadza wodę. Kultura tutejsza przypomina 
gospodarstwo egipskie w aorzeczu Nilu. Tak samo 
jak i tam, kanały doprowadzają wodę w głąb k ra­
ju, zkąd wieśniacy rozprowadzają ją  rynnam i po 
polach. Praca to ciężka; nieraz po całych dniach 
gromada chłopców, dziewcząt i kobiet czerpie wo­
dę z kanału wiaderkami i przelewa ją  do wyżej po­
łożonej rynny, lub też dźwiga na ramionach i wy­
lewa na znajdujące się w pobliżu pole.

Niekiedy spotkać można nad kanałem pompy 
funkcjonujące za pomocą koła, poruszanego siłą rąk 
ludzkich, albo kieratu zaprzężonego w parę osłów. 
Urządzenie tych pomp jest tak pierwotne, iż śm ia­
ło przypuścić można, że wynalazek ten stosowany 
jest od kilkunastu, a może i od kilkudziesięciu w ie­
ków. Tylko dzięki tak starannej pracy, pola tu te j­
sze znajdują się w stanie stosuukowo kwitnącym. 
Staranność i pieczołowitość widnieje na każdym 
kroku. Działy maleńkie podobne raczej do ogród­
ków, aniżeli do naszych pól zbożowych, z wąziu- 
chnemi ścieżkami, wysypanemi piaskiem, rodzą prze­
ważnie kukurydzę, proso, fasolę i ogórki.

Budowa domów również świadczy o nadzwy­
czajnej pracowitości mieszkańców. Jako m aterjał 
budowlany używają tu  szlamu rzecznego, pomiesza­
nego z piaskiem i sitowiem cienko siekanem. Dom­
ki, pomimo barwy brudno-szarej, nie wywierają wra­
żenia nieprzyjemnego i wyglądają jak pałace w po­
równaniu do lepianek wznoszonych z takiego sa­
mego m aterjału przez fellachów egipskich. 
______________________________________ (C. d. n.)

S C E Ł E H A  i S O K T O W .
NOWELA, 

przez Paw ła H eyse’go.
(Z niemieckiego).

Czas jakiś przypatrywałem  się tańcom, gdy we­
szła ta  sama dziewczynka i po przez wirujące to­
warzystwo do mnie się przecisnęła.

— Stary pan, szepnęła dziewczyna, kazał mi 
się zapytać, czy nie zechce go pan raz jeszcze od­
w iedzić?...

— Stary pan ?...
— Tak, ten co mieszka w Fahrkrug . Zape­

wne pan go znasz dobrze, gdyż inaczej nikogo 
on do domu nie wpuszcza. Ojciec mówi, iż w koń­
cu zostałby księdzem. Ale chodź pan prędko.

— Czy on zachorował?...
— Jest bardzo niespokojny i ciągle tam  i sam 

chodzi.
Dziewczyna wyprowadziła mnie z pokoju; po­

tem  zaś poskoczyła, a ja  sam postępowałem drogą. 
Noc była chłodna, lecz cicha i gwiaździsta. Czarne 
się ukazywało przedemną wzgórze, z drzewami na 
prawo, a na lewo mające równinę, która w yglą­
dała jak morze u stóp lasu na skale, gdyż stogi 
siana można było wziąć za nagle skamieniałe bał­
wany na dnie morskiem, N ic nie dawało znaku 
życia, chyba nietoperze i padająca rosa.

Zastukałem do znanych mi dobrze drzwi w F ahr- 
krug.

Starzec otworzył je  i wprowadził mnie do 
środka.

Gdy mi podał rękę, po uściśnieniu je j pozna­
łem, iż już zapanował nad sobą, a i na twarzy 
jego nie znać już było wzruszenia.

W  piecu ogień był już rozniecony i rozjaśniał 
cały pokój dobroczynnym swym płomieniem.

Spostrzegłem pod krzesłem kosz z żywnością, 
którą dziewczynka jakaś przyniosła, a zresztą wszy­
stko tak było jak zastałem.

Staruszek w milczeniu wskazał mi miejsce 
przy stole, sprzątnął książki i włożywszy ręce w 
kieszenie długiego ubrania domowego, przeszedł 
się parę razy po pokoju, jakby zastanawiał się, 
od czego zacząć.

Nareszcie chodząc wciąż, rzek ł:
— Przebacz mi pau, żem cię trudził. Nigdy 

jeszcze nie byłem tak długo oddalony od ludzi, to 
też przepomniałem o wszystkich wymaganiach grze- 
czuości. Rzuciłeś pan słowo, który m i spoczynek 
nocny zakłóciło. W yobrażałem sobie, iż o niem 
całkiem już zapomniano. Przekonywam się atoli, 
że stare kłamstwo jest nieśm iertelne.

Spojrzałem nań pytająco.
— Mówiłeś pan, ciągnął dalej drżącym gło­

sem, że H elena Morton nie była szczęśliwą. Po­
wtarzałeś to zapewne i innym. W iele mi na tern 
zależy, żeby wiedzieć o każdym, kto w przyszłości 
podobne rzeczy mówić będzie o Helenie Morton. 
Chcę przekonać każdego, że Helena Morton nie 
była nieszczęśliwą. Chyba, żeby uznać za nie­
szczęśliwego tego, kto um arł śmiercią bohaterską?... 
Nic pan nie odpowiadaj. Dopiero wtedy osądzisz, 
gdy się dowiesz wszystkiego.

Zbliżył się do okna wychodzącego na rzekę i 
gwałtownie je otworzył.

— Co pan tam  widzisz ?... zapytał mnie potem.
— W erendę i malwę w ogródku.
— Nie zachwycające to, bąknął, skinąwszy g ło ­

wą. W szystko tu  miało już dosyć czasu na to, aby 
zdziczeć. Gdym przed trzydziestu laty siedział tam , 
gdzie teraz stoi pańskie krzesło i spoglądałem 
przez otwarte okno, świeże i czyste filary podpie­
rały dach, po którym pięło się dzikie wino. Dalej 
był ogród pełen kwiatów, a rzeka nie tak trzciną 
porosła, jak dziś, gdyż na przestrzeni pokrytej te ­
raz wodnemi lilijam i, chodził statek tam  i napo- 
wrót, a od przystani do tego domu prowadziła po­
rządna droga, przecinająca wyspę.

Pewnego dnia po kąpieli, siedziałem sobie tam, 
gdzie pan siedzisz i m achinalnie w przestrzeń pa­
trzyłem.

Nagie, pomiędzy dwoma filarami ukazała się 
główka dziewczęcia, potem cała postać, a jedno­
cześnie usłyszałem głos, którego odtąd ani w dzień, 
ani w nocy zapomnieć nie mogę.

B yła to ona; tam, gdzie paicem wskazuję i 
temi oto drzwiami weszła, a tam  stał stół, na k tó­
rym położyła słomiany swój kapelusz. Było to o sto 
kroków od domu, nad rzeką, gdzie mi we trzy ty­
godnie później powiedziała, że chce być moją. 
Nikt więcej nie stąpi w tern miejscu, gdyż część 
brzegu tam  się zarwała i teraz woda tam  płynie.

Zamknął okno i znów chodzić zaczął.
Potem ciągnął dalej spokojniejszym głosem i 

bez przymuszania się do wywoływania obrazów 
przeszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M O N T E - L E O N E .
POWIEŚĆ 

P a w ia  d’Algrem ont. (108)

(Ciąg dalszy).

—  Czyż m ajątek zapewnia szczęście I Czyż prze­
ciwnie, nie jest on celem zazdrości? Z tem co bę­

dzie zarabiał Maurycy i co ja  zostawię Noretce, 
wychowanej bez wymagań, przyzwyczajonej do ży­
cia praktycznego, wystarczy im na więcej, niż do­
statnie nawet życie. Przekażę jej wszystko, co na­
byłam pracą uczciwą...

Marcin chciał przerwać mówiącej.
— Nie żądam żadnych objaśnień. W iem, że 

t a , którą ukochał mój dobroczyńca, musi być 
istotą wybraną...

— Ale ja  chcę, by ten, co ma zostać ojcem 
mojej córki, o wszystkiem, co jej dotyczę, odemnie 
się dowiedział. Pan wiesz o tem, że Leon ofiaro­
wał mi w spaniałe podarunki zaręczynowe. Gdy wi­
dział się ze mną w chwili wyjazdu, prosiłam go, 
by je  zabrał z sobą, na potrzeby, jakie czekały go 
w obcym kraju, ale on za nic nie chciał zgodzić 
się na moje prośby. Zmusił mnie do przyrzeczenia, 
iż niezwłocznie zaniosę je  do jubilera, dostawcy 
klejnotów całej jego rodziny i dał mi list na do­
wód, że jestem  prawną posiadaczką tych  rzeczy, 
bo chciał, aby suma, za nie otrzymana, zabezpie­
czyła mi byt aż do jego powrotu. Spełniłam  wolę 
jego ściśle. Naszyjnik z pereł i dwa djamenty 
w kolczykach przyniosły mi dwieście siedmdziesiąt 
tysięcy franków. Pieniądze te  umieściłyśmy w pa­
pierach wartościowych. Następnie, czując pociąg 
do pracy ręcznej przyjęłam miejsce u W aleka, zna­
komitego krawca, gdzie powiodło mi się nadspo­
dziewanie. Pewna już potem siebie, założyłam m a­
gazyn własny za pieniądze, za klejnoty otrzymane, 
i pośród matki i córki, oczekując na tego, który 
dotąd jeszcze niestety nie powrócił, pracowałam 
po całych dniach i nocach. Zarobiłam bardzo dużo... 
i wciąż jeszcze zarabiam... N a nieszczęście, złe pła- 
tniczki u nas częstsze, niż w innych zawodach, 
przyprawiły mnie o stratę większej części moich 
zysków, ale z tem wszystkiem położenie moje za­
bezpiecza kapitał, wynoszący dwa razy tyle, co 
wkład wynosił, że zaś mogę pracować jeszcze, z lat 
dziesięć, więc zostawię córce mojej najmniej pół­
tora miljona franków !...

— Nie mówmy o tem, proszę p a n i! — ode­
zwał się Fontenay — bo ja  nie mam nic... Dałem 
sobie kiedyś słowo, iż nie pozwolę nigdy synowi 
wziąć żony bogatszej od siebie, ale cofam je w tej 
chwili i zgadzam się na Noretkę. Każę dumie mo­
jej zmilknąć, wierząc, że Bóg chce, by przy ubo- 
giem ognisku mojem zasiadła córka człowieka, któ­
rego tak kochałem ! Ze wszystkiego, co usłyszałem 
z ust paui, jedno mi tylko głęboko utkwiło w du­
szy, że jesteś dzielną, niezrównaną kobietą i godną 
tego który cię w ybrał i którego kochać nie prze­
stałaś. O! gdyby był on jeszcze na tym świecie, 
jakże dumny byłby ze swego- wyboru !...

— Czy pan przypuszczasz, że on um arł?  — 
blednąc, zapytała Eleonora.

— Tak... Czyż mógłbym wierzyć, aby nie dał 
nam znaku życia, mnie przedewszystkiem?...

— Leon innym był, niż wszyscy — odpowie­
działa wolno i dobitnie. — Może okoliczności, to ­
warzyszące pierwszym jego usiłowaniom, nie po­
zwoliły mu pisać do nas. A później... Kto wie... 
może chciał wystawić nas na próbę; przekonać się, 
czy pomiędzy zdradą a niegodziwością, jaką był 
otoczony, wytrwamy z naszą przyjaźnią i miłością, 
nawet dla pozornie um arłego?...

— Nie, nie! — zawołał Marcin — jego już 
nie ma na tym  świecie. Strasznie pomyśleć o tem... 
ale nie ujrzymy go już n ig d y !..

— A ja  — odparła Eleonora — z wiarą i nadzie­
ją, twierdzę stanowczo, że się pan mylisz!... P o ­
wróci z pewnością... powróci!... Wiem, że miłością 
swoją zapłaci mi długą samotność, rozpacz i nie­
skończoną trwogę o to, że córka moja bez ojca po­
zostanie!... Tak, musi on pobłogosławić moją do­
brą, ukochaną dzieweczkę, z charasteru  tak podo­
bną do Liduni, z tym samym wyrazem twarzy i 
takiemi, jak  tam te, oczyma... Biedna Lidunia — 
dodała z nagłem  rozrzewnieniem — co się z nią 
dzieje, gdzie klasztór, w którym pogrzebała smutne 
życie swoje?...

— Ależ ona nie jest w klasztorze! — zawołał 
Marcin. — Panna Lidja mieszka razem z ciotką, 
Panią baronową B erth ier w Saintes.

— Baronowa B erth ier żyje! — wykrzyknęła 
Eleonora, zrywając się z fotelu, na wpół przytomna, 
cała drżąca ze wzruszenia.

— Żyje!... Pogłoska o jej śmierci, to tylko 
jedna więcej podłość Ludwika B erth ier!...

— Boże m ó j! —  jęknęła cała we łzach m atka 
Noretki — gdyby Leona nie oszukało to kłam ­
stwo, nie byłby wyjechał i  nie cierpiał tak stra­
szliwie!... Ja  byłabym jego żoną... Noretka nosi­
łaby nazwisko swego ojca!...

Po chwili łzy o tarła i dalej m ówiła:
— Jak pan chcesz, żeby nie powrócił, żeby 

nie pocieszył świętej swojej matki, męczennicy, 
którą kochał nad życie?... Czyż Liduni i nam oby­
dwom, będącym jego krwią i duszą, nie należy się 
odzyskanie te j straty?... Ośmnaście la t czekam, 
ośm naście la t za każdem ukazaniem się jakiejś 
niezwykłej na naszym horyzoncie osobistości mó­
wię sobie w duszy : może to on?... Wczoraj w ie­
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czorem, powróciwszy z przedstaw ienia galowego 
w Operze, opowiadała mi Noretka, że jakiś książę 
indyjski pozawracał wszystkim głowy. Była chw i­
la... odpuść mi Boże, chwila, żem przypuszczała, 
iż +,o Leon mój nareszcie powrócił!... Ale znowu 
zawiodła mnie nadzieja. To nie on!...

— W idziała pani księcia de Monte Leone? — 
zapytał Fontenay z odcieniem smutku w głosie.

— Nie — odparła Eleonora — nie wychodzę 
nigdy z domu, Noretka zaś mówiła mi, że jest 
śniady jak  cygan, z włosami bardzo czarnemi, i ze 
był z siostrą, kobietą bardzo piękną. Z opisu tego 
aż nadto niestety iest widoczne, że Monte-Leone 
to nie ten, kogo oczekujemy!...

Fuutenay nie odpowiedział.
— Zostawiłam dzieci w domn — rzekła nagle 

Eleonora — oświadczywszy im, że mam uczynió 
panu pewne zwierzenia. Maurycy dom yślił się od 
razu, że szło o tajemnicę, otaczającą urodzenie No- 
retki, bo powiedział mi z góry takie rzeczy, które 
od razu schwyciły mnie za serce. Od dnia, w k tó ­
rym go poznała córka moja, zaczęłam rozpytywać 
się o niego, a gdy dowiedziałam się, że jest sy­
nem pana, przyjaciela Leona, w poznaniu się i wza­
jem nej miłości dwojga dzieci uznałam wolę Pana 
Boga... Instynktownie pokochałam Maurycego i po­
wiedziałam sob ie : Jeżeli M arcina Fontenay nie 
zrazi pochodzenie Noretki, Maurycy zostanie moim 
synem, a z czasem, kto wie, może i synem Leo­
n a ! . .  To też, gdy przed chwilą przestąpił próg 
mego domu, zapragnęłam  zaraz porozumieć się 
z pinern. Zostawiłam ich samych, ponieważ dziś 
pustki u mnie, kljentki, znużone zabawą, nie po 
przyjeżdżają; zresztą, m atka moja potrafiłaby je  
przyjąć i obsłużyć. Obiecałam Maurycemu, że jeśli 
zgodzimy się w poglądach, zabiorę pana do nas, 
i że objad nasz dzisiejszy będzie ucztą zaręczyno­
wą, przy której pobłogosławimy nasze dzieci. Czy 
chcesz pan dopomódz mi w dotrzymaniu tej obie­
tnicy ? — zapytała z tym samym wdziękiem, jakim  
czarowała przed laty.

— Jestem  na rozkazy pani! — zawołał Mar­
cin,. zrywając się z krzesła.

Powóz Eleonory s ta ł przed drzwiami domu. 
Przybyli wkrótce na ulicę Opery. Eleonora wbiegła 
na schody lekko, jak  panienka, rozradowana szczę­
ściem, jakie niosła swojej Noretce.

M łodym ludziom czas bynajmniej się nie dłu­
żył. W  m ałym  saloniku, szczelnie zamkniętym 
przed okiem ciekawych, gwarzyli o przyszłości...

M aurycemu wciąż przychodziły na myśl sło­
w a: „Bj 'e tylko twoja matka i mój ojciec porozu­
m ieli się ze sobą“. N oretka pełna ufności, odpo­
wiadała :

— Jeżeli ojciec twój jest tak i dobry, jak  mó­
wisz, niepodobieństwo, aby się n t  niej nie poznał 
i przykrość jaka wyrządził. Mama bardzo je st w ra­
żliwa i szlachetna!...

Eleonora z tw arzą promieniejącą wbiegła do 
saloniku, a N oretka odgadła odrazu, że przeczucia 
je j zamieniły się w rzeczywistość. Zdjęta radością 
nie wysłowioną, drżąci ze wzruszenia, padła w obję­
cia m atki, w ołając:

— W idzę już, widzę, że wszystkie trudności 
zostały usunięte! — Następnie, zwracając się do 
Maurycego, dod a ła : A h ! jaki Pan Bóg jest łaska­
wy! będę tw oją na w ieki!...

Marcin Fontenay stał u progu, niezdolny po­
stąpić z miejsca, niezdolny słowa przemówić

— Tak, to prawda, to śliczne dziecKO jest ży­
wym  wizerunkiem Lidyi, a ma wyraz twarzy i 
brzmienie głosu Leona.

W ieczór upłynął im roskosznie : pani Katarzyna 
brała żywy udział w ogólnej radości,

Tak starsi, jak i młodzi, snuli projekty najroz­
maitsze ; wszystkim, naw et Marcinowi, powróciła 
nadzieja, którą żywiła Eleonora.

I  gdy dwoje młodych w rogu salonu pow ta­
rzało sobie: „Będziemy kochali się całe życie, nie- 
rozłączymy się nigdy!" starsi, patrząc na ich szczę­
ście, szep ta li:

— Tak, Laon powroci, aby im  pobłogosławić 
i być przez nich i przez nas kochanym!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

FO G A D A N fil.
VII.

Uwierzy mi czytelnik łaskawy dobrodziej,
Że jako Lwowianina, mocno mnie obchodzi,
Kto będzie moim panem; że więc wspomnieć muszę, 
Co za srogie przez miesiąc cierpiałem katucze,
Gdy Bada miejska, niech jej niebo nie pamięta,
Pięć razy próbowała lepić prezydenta.
Nakoniec ulepiła — tak jako umiała 
Imć pana G o d z i  mi r  a I n  uwaga mała:
Byłbym wari potępienia, wart starcia na nice, 
Gdybym dziecko w pieluchach — poddawał krytyce, 
Toż nowego burmistrza. Tak jest, nieinaczej,
Może być zły łub debry , jednakże zaznaczę,
Że wolałbym dawnego; a to z tej przyczyny,
Ża jestem zdania pewnej murzyńskiej babiny,

W kraju koło jeziora gdzieś tam Taganyika...
Rzecz tak się miała: Kraj ten posiadał kacyka,
Który miłością ludu nie cieszył się wcale.
Wiedział o tern, niegłupi kacyk, doskonale,
Więc radował się mocno, gdy mu powiedziano,
Że pewna babuleńka, co wieczói i raro  
Znosi bogom ofiary starym obyczajem,
By kacyk jak najdłużej prnował nad krajem.
Nadto pragnął ją  widzieć, by na własne uszy 
Usłyszeć hymn pochwalny, tak miły dla duszy.
Baba przyszła i rzekła: — „Najjaśniejszy Panie!
Sto lat żyję:; niejedno znam ja  panowanie,
I widzę, że co nowy pan, to bez urazy,
Od dawniejszego bywa czarniejszy sto razy.
Więc wolę już, by ciebie zachowały bogi".
Mówią, że baba wzięła za szczerość batogi...
Choć wnioskując z różnego w świecie precedensu. 
Poglądy jej nie były tak bardzo bez sensu!
Miały nawet praktykę i w naszym zakątka.
Gdy jednakże reguły nie ma bez wyjątku,
Więc i nowy prezydent, po nad wyraz wszelki,
Mużb być zacny, dzielny, znakomity, wielki,
Może być prezydenta pięknym ideałem.
Czego mu najgoręcej życzę, sercem całem

Skoro-m już zawędrował w afrykańskie kraje, 
Opcwiem historyjkę, która mi się zdaje 
Posłuży czytelnikom miłym, ku uciesze.
Co nawet wytłomaczy mnie, jeżeli zgrzeszę 
Przesadą, ao przysięgam na wszystko na świecie,
Że to podam, com tylko wyczytał w gazecie.
Owóż więc w chrześcijańskim kraju Menelika,
Żyła sobie panienka, inaczej podwika,
Która nawet pomiędzy świętami murami 
Nie umiała języczka łrzymać za zębami.
Skoro więc raz, w kościele, w czas świętej ofiary, 
Zaszczebiotała głośno, jegomość wikary 
Jako stróż uprawniony powagi kościoła,
Zgromił ją  świętem słowem Paw ła Apostoła,
Jako : „Milczeć powinna w kościele niewiasta". 
Sądzicie że się na tern skończyło, i basta?
Wcale się nie skończyło. Panna obrażona,
Ile że profesorką szkoły była ona,
Przed Wielkiego Wezyra zapozwała księdza,
O obrazę honoru. Darmo się opędza
Zacny ksiądz obowiązkiem; bioni tem i owem,
Napróżno się zasłania Apostołów słowem ;
Darmo. Wyrok zapadł straszny, pełen zgrozy,
Księdza na dni czternaście wsadzają do kozy!
Nie, dalibóg! widziałem przez pół wieka blisko, 
Niejedno w życiu moiem dzjkie widowisko:
Jndjan, co połykali noże i widelce,
Chińczyków, co stawali głową na butelce,
Cielę, które na flecie krakowiaki grało,
Nc i mow politycznych słyszałem niemało.
Lecz takiej jeszcze panny i nauczycielki 
A ni ja  nie widziałem, ani też świat wszelki,
Bo to monstrum niewiasta. Bardzo mi przyjemnie, 
Szczęście, że to się stało daleko odemnie,
Gdzieś w Abisj nskieh borach, a nie zaś we Lwowie. 
Byłożby wstydu, było! —  Cieszmy się panowie.
0  mój Boże i mój Boże! to mi nie do śmiechu.
Ja, co gioszę kobietę nieiedwie bez grzechu,
Ja, co przed jej anielską słodyczą niewieścią, 
Upadam na kolana!... przyznaję z boleścią,
Żem się zawiódł!... bywają, bywają kobiety,
Których postępowanie nasuwa niestety
Myśli czarne i  smutne!...

Lecz rzućmy zasłonę 
N a serca i umysły ludzkie pokrzywione,
1 mówmy o czern innem. O psach, dajmy na to, 
Albo nie; psy zostawiaj na później, bo w lato 
Niebezpiecznie jest drażnić te lube stworzenia.
01 lepiej poszukajmy werwy i natchnienia 
Wśród łąk ; pól, gór i lasów, na łonie p-zyrody. 
Dokąd mądry i głupi, i stary i młody,
DoKąd i mąż hartowny i krucha niewiasta 
Uchodzą w kanikułę przed oddechem miasta. 
Poszukajmy natchnienia! Zaiste potrzeba 
Natchnienia i szczególnej łaski chyba niela,
By w kochanej Galicji, gdzie na każdym kroku 
Tyie blasku i woni, czaru i uroku,
Znaleźć kąt. gdzieby letniej uciecty tygodnie 
Można choć jako tako przepędzić wygodnie.
Konia z rzędem, kto taki kącik mi pokaże 1 
Wszędzie nieład i zdzierstwo idą w miłej parze. 
Pragniesz, rzecz naturalna za grube pieniądze, 
Najzwyklejsze, codzienne zaspokoić żądze.
Zjeść dajmy na to objad skromniutki, śniadanie. 
F iga! pisz na Berdyczów! Idź na polowanie! 
Chleba, mięsa, owccu, masła, mąki, mleka,
Tak łatwo nie zobaczysz nawet i zdaleka.
0  kartofel — gonitwy, targi i kłopoty!
Być może. że są tacy, którym to ochoty
Nie psuje, lecz ja biedny, co po miejskim znoju, 
Pragnę jednego tylko — ciszy i spokoju,
Gdy myślę, jakie piekło groź* mojej głowie 
Sielsko-polsko-zdrojowe — zostaję we Lwowie,
Gdzie obtatecznie nie brak słońca i zieleni,
1 wygody dla duszy, eiała i... kieszeni.
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K R O N I KA.
Kraków 26 lipca.

k .L  m d ,  k  z d e m y ,  Dziś, w niedzielę św. 
Anny ” atk Najaw. Marji Panny i Kitnegundy, królowej, 
ju tro  Natalj. i Liliosy, panien, pojutrz® ino cent ego i Wi­
ktora, papieży.

Kdlotidai z rybacki. — W miesiącu lipcu wolno łowić 
wszelkie ryby jak : bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, lesz :ze, jazie czopy, sanda­
cze.

Ochraniać należy w miesiącu lipcu: raku samicę.
kale luarz myśliwski W miesiącu lipcu wolne polować 

na: jelenie Kozłt [rogaozel, oraz na ptactwo wodne i bło- 
tn  i w ogólności. Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo is t­
nieje czaa ochrony.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
ozi» o godzinie 4 minut zacnód przypada o godzinie 7 
minut 29, długość dnia godzin 15 minut 25.

Kapnjcie tylko a chrześcijan!

Z powodil śmierci ś. p. Jozefa Rogosza odbie­
ramy nieustannie dowody współczucia, za które na 
tem miejscu wszystkim najserdeczniej dziękujemy. 
Między bardzo liczuemi depeszami od kolegów, przy­
jaciół i wielbicieli zmarłego, otrzymaliśmy także na­
stępującą depeszę od Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich: „Z powodu nagłego zgonu Józefa Rogosza, 
wyrazy współczucia i żalu zasyłają za Towarzystwo 
dziennikarzy polskich we Lwowie: L i b e r a t - Z a -  
j ą e z k o w s k i ,  prezes; Stanisław S c h n i i r - P e -  
p ł o w s k i ,  sekretarz". Wzruszające zapałem i czcią 
dla pamięci zmarłego, są przedewszystkiem depesze 
od 36 prenumeratów-koiejarzy z Nowego Sącza i od 
Eoła mieszczan stanisławowskich, czczących w zmar­
łym prawdziwego „szermierza chrześcijaństwa".

P. Edmund Rygier, obecny dyrektor sueny po­
znańskiej wyjechał do Berlina celem zakupna kostju- 
mów i mobli scenicznych dla swojego teatru.

Z Uniwersytetu. Pan Antoni Szadkowski, ro- 
dem z Antoniny na Wołyniu otrzymał 25 b. m. na 

nrakowskim Uniwersytecie stopień doktora wszech 
auk leKarskich.

Okólnik. Magistrat m. Krakowa rozesłał do pp. 
architektów, Dndowniczych, majst-ów murarskich i 
ciesielskich, następujące pism o: Właaze dołożyły wszel­
kich sta-ań, aby strejk kamieniarski i stolarski w Kra­
kowie, zaratwić polubownie. Utrzymuje się tylko je­
szcze strejk roootników budowlanych, a władze me 
wątpią, że przy wzajemnej wyrozumiałości pp. przed­
siębiorców i robotników, także i ten obr stronom 
niezmierną szkodę wyrządzający strejk w najbliższym 
czasie drogą ugodową da się załatwić. Robotnicy 
budowlani przedłożyli władzy przemysłowej 12 de- 
klaracyj pp. przedsiębiorców, mianowicie: 1) trzech 
budowniczych, 2) dwóch przedsiębiorstw budowla­
nych, 3) pięciu majstrów murarskich i 4) dwócn 
majstrów ciesielskich, mocą których pracodawcy przy­
znali robotnikom 10-godzinny czas pracy od godziny 
7 rano do 6 wieczór, z przerwą od godziny 12 do 1 
w południe, na,niższą płacę dla czeladnika murar­
skiego 1 złr. 50 ct. do 2 złr. i wyżej, w miarę 
zdolności robotnika, zaś dla czeladnika ciesielskiego 
od 1 złr. 20 ct. i wyżej — dla pomocy murarskiej 
60—80 et., wreszcie dia chłopców noszących wapne, 
55 ct. U powyższych pp. przedsiębiorców powrócili 
też robotnicy do pracy na wymienionycn warunkach. 
Chodzi obecnie o wysłuchanie reszty pp. przedsię­
biorców, czy będą mogli poczynić robotnikom także 
takie same lub podobne ustępstwa, jakie poczyniło 
tamtych 12 pp. przedsiębiorców, aby tym sposobem 
doprowadzić do zgody stron powaśnionych W tym 
celu odbędzie się ostateczna konferencja. W ponie­
działek d. 27 bm. o godzinie 9 rano w sali Rady 
miejskiej. W konferencji weźm.e udzitS reprezentant 
władzy przemysłowej, tudzież c. k. starszy inspektor 
przemysłowy p. Nawratil, który dla tej sprawy po­
byt swój w Krakowie do poniedziałku przedłużył.

Tramway do Woli. Dziwna rzecz, że któremu 
z panów kapitalistów nie przyszło na myśl utwo­
rzenie linji konnej kolei żelaznej, połączyć mającej 
nasze miasto z parkiem Jordana, polem wyśoigowem, 
Półwsiem Zwierzynieckiem, podnóżem kopca Kościu­
szki, Wolą Justowską i Panienskiemi Skałami. Tłnmy 
wycieczkowiczów, spieszących niemai codziennie w te 
stiony, zapewnićby mogły przedsiębiorstwu wielkie 
powodzenie, zwłaszcza, ze i letnicy, gęsto zamieszku­
jący wieś Zwierzyniec, dostarcz”liby niezawodnie spo­
rego kontyngensu pasażerów, udających się do Kra­
kowa za interesami i po sprawunki. Już to pomysłowo­
ści przedfciębiorozęj Drak u nbs wielce. Każdy woli 
narzucać na oiężkie czasy, niż stworzyć coś pożyte­
cznego, zapewniającego korzyść i uznanie.

Zwłtikem ś. p. Emeryka br. Hutten Czapskiego 
towarzyszył wczoraj na cmentarz liczny zastęp poważ­
nych obywateli naszego miasta. Kondukt wyruszył 
no odprawionem nabożeństwie załobnem z koseioła 
świętej Barbary. Eksportował ksiądz Tyehowski 
T. J. Przed karawanem szedł zastęj sierót Towa- 
izystwa Dobroczynności, za trumną postępowała ro­
dzina zmarłego i liczna publiczność, wśród której za-
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u  nażyliśmy prezydenta miasta p. Friedleina, przed­
stawicieli Eady miejskiej, ks. Czartoryskich, hr. Po­
tockich, dyrekcję kasy Oszczędności, profesorów Uni­
wersytetu, konserwatorów i wiele innych osób wy­
bitnych.

Czy to chrześcijanie 7 Przechodząc ulicami na­
szego miasta, widzimy tu i owdzie stojące rnsztowa- 
nia, opuszczone przez robotników, jest to dowód nie­
fortunnej gospodarki miejskiej, jest to nieporządek.
0  wieleż smutniej przedstawiają się rusztowania przy 
katedrze na Wawelu i przy kośeiołu Ś-to Krzyskim. 
To już nie brak gospodarki, ale lekceważenie domów 
Bożych. Sterczące rusztowania zdają się mówić : „Więc 
nawet i świątynia pańska, nie wzbudza w was tej 
starożytnej, tradycyjnej naszych praojców i ojców po­
bożności?" Robotnik, zaorzestająey pracy przy świą­
tyni pańskiej, daje o sobie jak najgorsze świadectwo, 
nawet pozwala na przypisanie mu braku poszanowb 
nia ojczystych pamiątek, miłości dla zabytków prze­
szłości, braku wiary, jest złym synem, złym obywa­
telem, złym chrześcijaninem. Pozostawienie robót, w tej 
tak ważnej chwili, w któref po kilkunastuletnieh wy- 

: siłkauh nareszcie zdołaliśmy zebrać fundusze na od­
now ieni Wawelu — w chwili, kiedy ze wszystkich, 
nawet najodleglejszych części Polski, bo nawet z Ame­
ryki' ślą ostatni, wdowi grosz — w chwili, kiedy 
odnowienia Zamku królów naszych wygląda cała Pol­
ska — w chwili, kiedy naród cały polski oddycha 
jedną myślą, jednem pragnieniem ujrzenia odświeżo­
nej świętej pamiątki, jest występkiem nie do daro­
wania, jest takiem lekceważeniem męczeńskiej prze­
szłości naszego narodu, że robotnicy tacy zasługują 
na piętno odstępeów od wiary chrześcijańskiej.

Czyliż nareszcie nie upamiętają się, czy dźwięk 
Zygmunta nie roztkliwi ich serc, nie orzeźwi myśli
1 nie ocuci dawnej dzielności, dawnej pobożności, ja ­
ką mieszczanie Krakowa dali dowody w tylu smu­
tnych, onropnych, beznadziejnych perjodach naszego 
historycznego żywota?

Podjęcie robót w tych dwóch punktach będzie 
koniecznie czyHem patrjotyoznym, będzie dziełem sy­
nów wiernych tej nieszczęsnej Polski, która tylko stoi 
opieką swej Najświętszej Matki Chrystusowej, która 
tylko wibrą i pielęgnowaniem tradycji opiera się prze- 
śladowaniom i żyje!!

Szkoła Sztuk pięknych. Prezydent miasta p. Frie- 
■ dlein, na życzenie dyrektora szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, zwołał w dniu 24 b. m. komisję zło­
żoną z pp. dra Wiszniewskiego, członka sekcji I., 
radcy budownictwa Saarego, zastępcy dyr. budów, 
miejskiego W. Wduwiszewskiego, kierownika oddziału 
IV. Banasia, sekretarza magistratu i referenta tegoż 
oddziału dra W. Eminowioza oraz kancelisty ekono- 
matu miejskiego p. Wywiałkowskiego, celem rozpa­
trzenia gmachu dzisiejszej Szkoły Sztuk pięknych. 
Gmach ten pod wielu względami, a szczególniej co 
do światła okazał się tik  niewygodnym, że zachodziła 
potrzeba wybudowania nowego budynku, odpowiada­
jącego celom Szkoły Sztuk pięknych, kosztem 100,000. 
złr. Był to wielki ciężar dla gminy, a sprawa budo­
wania nowego gmachu przy osławionej krakowskiej 

energji, kto wie dokątby się wlekła.
Ciężką sytuację uprościł dzisiejszy dyrektor szkoły 

p. Juljan Fałat, który ze swej strony dał nader cenne 
wskazówki. Oto dzisiejszy gmach może zupełnie być 
wystarczający, jeżeli zysxa odpowiednie adaptacje 
i ulepszenia, które głównie na tern polegają, aby 
z dzieiejszych kopuł przez stosowne powiększenie o- 
kien, danie ogniotrwałego sufitu, odpowiedniego wej­
ścia zrobić dwie obszerne pracownie. Szkoła wów­
czas zyska dwie widne, opalne i dostępne ubikacje, 
których brak dotychczasowy czynił cały gmach nieu­
żytecznym. Wskazówki dyrektora wybawiły gminę 
z prawdziwego kłopotu, gdyż obok proponowanych 
adaptacji przez p. Wdowiszewskiego, w które wcho­
dzi wybudowanie prowizorycznego budynku dla od­
działu rzeźbiarskiego, koszty nie dosięgną nawet 10 
tysięcy złr. Uyr. Fałat oświadczył, że w razie, gdy­
by wykonano proponowane przez komisję adaptacje, 
ulepszenia, oraz wybudowauie prowizorycznego bu­
dynku dla rzeźb, odstępuje wówczas od myśli żąda­
nia budowy nowego gmachu dla szkoły, gdyż obecny 
w ten sposób przerobiony, ulepszony zupełnie celo­
wi Bwemu będzie odpowiadał.

Wobec tego oświadczenia komisja postanowiła, 
aby potrzebne przedsięwzięcie powyższych przeróbek 
i ulepszeń przedstawić jak  najprzychylniej Bekcji I 
i IV-tej Rady miasta, ewentualnie samejże Radzie 
miasta.

Przyznanie nagród. Wydział lekarski Uniw. 
Jagiell. przyznał z fnndacji ś. p. protomedyka Jakn- 
bowskiego nagrody za prace konkursowe, a miano­
wicie: 1) Drowi Juljanowi Nowakowi, asystentowi 
przy katedrze anatomji patologicznej, za pracę p. t.: 
„Badania błony śluzowej ze względu na mikroby, 
znajdujące się w błonicy gardła". 2) Drowi Julju- 
nowi Nowakowi i Drowi Stanisrawowi Ciechanow­
skiemu, asystentom przy katedrze anatomji patologi­
cznej za pracę p. t . : „Przyczynek do etyologji dysen- 

'te rji“. 3) Drowi Stanisławowi Ciechanowskiemu i 
,kand. med. Ryszardowi Urbanikowi za pracę p. t . :

M ipa Galicji, wykazuj ąea rozpowszechnienie wola,

oraz stosunek liczbowy matołectwa do wola w ró ­
żnych okolicach Galicji".

Z fundacji Niewiadomego przyznał Wydział lek. 
nagrody dwom studentom medycyny, a mianowicie: 
1) Maziarskiemu Stanisławowi za pracę p. t.: „Zmia­
ny mikroskopowe w wątrobie pod wpływem wstrzy­
kiwania mydła i cukru do żyły wrotnej". 2) Zale­
skiemu Teofilowi za pracę p. t . : „Wpływ wstrzyki- 
wań peptonów na układ krwionośny i inne funkcje 
ustroju".

Dwfc pytania. I. Dlaczego prześwietny organ Ma­
gistratu nie raczy widzieć, że obok budującego się 
domu przy ul. Zielonej vis a-vis nowegu Orfeum — 
zrujnowano chodnik a samą ulicę przemieniono w be­
zdenne bagno, me myśląc wcale stosować się do 
istniejącego przepisn, że mają być położone deski za­
stępu* ące trotuar?

II. Czyj był ten „rozsądny" pomysł, ażeby ulicę 
Starowiślną, tuż przy ulicy Dietla zamknąć drągiem 
na całą rzerokość, dlatego, że przed pocztą na dru­
gim końcu brukują? Mieszkańcy tej ulicy jeżeli 
chcą jechać to muszą iść piechotą albo do ul. Dietla 
gazie czasem tylko doróżkę złapać można, albo pod 
pocztę! Bluktda ta  trwa już od dłuższego czasu i 
jakoś nikt się nie skarży! Co za wyrozumiałość? 
Czy desperacja, że z naszem Magistratem nic nie 
poradzi. Oba powyższe pytania, acz bez nagrody, po­
zostawiamy do rozstrzygnięcia władzom właściwym.

Wiadomości kościelne ArcLidyeeezja lwowska 
obrz. ła c .: Kanoniczną instytucję na probostwo luria- 
czowskie otrzymał ks. Wincenty Kinal, proboszcz do­
tychczasowy horożaniecki — jurysdykcję otrzymał 
O. Cyprjan Jurkiewicz, Bernardyn.

Zabójstwo. Z Chrzanowa piszą do n a s : Koło 
Mysłowic w okolicy zwanej „Trójeesarekim kątem", 
kozacy zastrzelili galicyjskiego włościanina Jarczyka, 
usiłującego przebyć granicę i postrzelili austrjackiego 
urzędnika skarbowego. W sprawie tej pisze Ober- 
schlesisches Tageblatt, że zajście było połączone z na­
ruszeniem granicy przez rosyjskich żołuierzy i ko­
zaków.

Na krzyk Jarczyka nadbiegli urzędnicy strrży 
skarbowej i poczęli ścigać Eosjan. Nim jednak zdo­
łano schwytać napastników, ukazał się na strzał sy­
gnałowy ściganych, oddział kozaków pod wodzą ka­
pitano z Molrzęjowa. Rosjanie zajęli stanowisko przy 
zwłokach zastrzelonego chłopa, austrjaccy zaś stra­
żnicy, słabsi liczbą i uzbrojeniem, udali się do u- 
rzędu pocztowego w Mysłowicacb, żądając tele­
graficznie pomocy lekarza i żandarmerji. Jeden z au- 
strjackich strażników skarbowych ma być ranny. — 
W uzupełnieniu donoszą z Wrocław.a: „Stwierdzono, 
że kozacy strzelali naprzód do przemytników, którzy 
usiłowali przebyć granicę. Słyszą" strzały, nadbiegł 
chłop Jartzyk ku gianicy, gdzie zginął od kuli ko­
zaka, Rosjanie pozwolili zbliżyć się do ciała zabi­
tego i dali liczne strzały. Dla przeprowadzenia śledz­
twa, zjechały na miejsce zajścia komisje: auptrjacka 
i rosyjska".

Korespondent nasz dodaje, ze morderca Jarczyka 
siedzi w więzieniu chrzanowskiem. Wyraz twarzy ma 
mieć ponury i odstraszający.

Z Niepołomic. Przeprawiającemu się przez Wisłę 
na promie pod Niepołomicami, dziwno się wydaje, 
że żyd, który kilkakrotnie był karany za zdzierstwa 
i zły prom, dotychczas na siarym, pełnym wody pro­
mie przewozi; ale daleko dotkliwiej daje się czuć 
przewoźnik żydowski Ujek, który cały dzień pijany 
najobelżywszyoh słów używa, jeżeli mu niedasz na 
wódkę parę contów. Przy wezbraniu zaś Wisły je­
steś od łaski żyda zależnym, bo choć mu dasz 40 ct. 
od parę koni i wozu, to nazad, aby papierka ścią­
gnąć, rożnych wybiegów używa: to przewoźników 
niemożna dostać, to zakazem urojonem przewozu stra- 
szy, to o wypadkach nadzwyczajnych głosi, których 
w żadnem czasopiśmie doczytać się nie możesz. Gzyż 
nie byłby już wielki czas, aby most drewniany pod 
Niepołomicami na przewozie stanął, wszak każdy 
przejeżdżający woli 16 ct. na rogatce zapłacić, Diż 
1V2 godziny nad Wisłą stać i łaski żyda wyczeki­
wać, zwłaszcza jeżeli pilno doktora potrzeba lub le ­
karstwa z apteki niepołomickiej. Rzucając prośbę i 
skargę w świat szeroki, mam nadzieję, ze w zacnych 
sercach znajdą one oddźwięk i rychło owoce wyda­
dzą, Co daj Boże!

Ze Lwowa piszą ■ Znany przemysłowiec tutejszy 
p. Leopold Baozewski został wydelegowany przez 
lwowską Izbę handlową i przemysłową na międzyna­
rodowy kongres chemików, który się odbędzie w P a ­
ryżu w czasie od 27 b. m. do 5 sierpnia, pod pro­
tektoratem rządn francuskiego. Urządzeniem kongre­
su tego zajmuje się Związek chemików francuskich 
przemysłu cukrowego i spirytusowego.

Wypadek na kolei. Irzy  pociągu mięszanym ni. 
3253, d. 22 bm. na szlaku kolei lokalnej Lwów- 
Janów, wykoleił się tender 1 ikomotywy pociągowej 
jedną osią w bliskości Janowa. Pociąg wstrzymano 
natychmiast, tak, że nikt z jadących uszkodzenia nie 
odniósł. Po przerwie 39-minutowej został przywró­
cony normalny ruch pociągów na tym szlaku.

Z Tarnopola donobzą pod datą 23 b. m.: Wczo­
raj wybuchł w Borkach wielki pożar, który mógł

przybrać groźne rozmiary, gdyby nie rychła i ener­
giczna pomoc zarówno straży miejscowej, jak i oko­
licznych. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek 
wrzuconego do kupy siana tlejącego papierosa i ogar­
nął natychmiast wszystkie budynki gospodarcze fol- 
warkn Stupki, które prócz domu mieszsalnego, padły 
pastwą płomieni. Rozszalały żywioł przerzucił się na­
stępnie na oddaloną blisko 600 metrów gorzeluię 
i obok stojące dwie stajnie na woły, które również 
zniszczył do szczętu. Z truanośoią tylko zdołano u ra­
tować skład spirytusu. Prócz tego spaliły się także 
dwie chłopskie zagrody obok dworu i chaiupa gajo­
wego obok gorzelni się znajdująca. Na telegraficzne 
zawezwanie o pomoc, wyruszył stąd n ały tren poża­
rowy, tudzież oddział straży ochotniczej pod Komendą 
p. Varzeskiewicza.

Z Białki piszą do nas: CiężKiem nieszczęściem 
nawiedził Bóg stronj tutejsze podhalskie dnia 23 bm. 
Oto zuite szalonym zachodnim wichrem chmury w je ­
den nieprzejrzany wał, zasłoniwszy horyzont tak, 
że czas o godzinie 3 kwadranse na 5 tą po południu 
zamienił się w formalnie szary wieczór, wśród stra­
szliwego ryku gizmotów i trzasku piorunów tak sil- 
nemi lunęły strumieniami deszczu, iż po kwadransie 
wszystkie potoki wyszły ze swoich łożysk, a brzegi 
pagórków pozamieniały się w okiem nieobjęte wodo- 
spady. Skutkiem tego urodzaje polne bardzo a bardzo 
ucierpiały. Jedne bowiem zostały powalone i przy- 
mulone, drugie wywrócone i z uprawioną ziemią 
w doliny poniesione; potraw dla bydła, stauowiąey 
jedyny dochód górala, zaorany, nieskoszony, znów sil­
nie zanieczyszczony i na nieużyteczny zamieniony. 
Ale jedno nieszozęście ciągnie koniecznie za sobą 
i drugie. Tak też i tu.‘ Strugi deszczowe nietylko, że 
zaszkodziły urodzajom polnym, ale wskutek poprze­
dniego obfit*go opadu, przedarłszy się do najlepszych 
nawet piwnic z fundamentami, pozalewały te resztki 
kapusty i ziemniaków, które są jedynym dla górala 
ratunkiem przeciwko właśnie w tym czasie najwię­
kszemu tutaj przednówkowi. Klęska, która spotkała 
Białkę o ile dotąd wiadomo, spotkała równocześnie 
Leśnicę, Groń, Gronków, jako też leżące na stronie 
węgierskiej Łapsy, Trypś, Czarnogórę, ale w wyższym 
jeszcze stopniu. W czasie tej Bzalonej nawałnicy pa­
dło trupem w Białce od pioruna powszechnie łubia­
na włościanka Auna z Obłaźuyeh Staohoń, matka 
czworga dzieci.

Z Cieszanowa piBzą: Jak co roku, udaliśmy się 
19 b. m. w pobliże granicznej miejscowości, gdzie 
w r. 1863 odbyła się krwawa i pamiętna bitwa pod 
Kobylanką. Tam nasze towarzystwo śpiewackie wy­
konało kilka pieśni nabożnych i patrjot/eznyeh, po­
czerń zmówiliśmy pacierz za dusze poległych, cicho 
spoczywających w tej leśnej ustroni. Ta piękna wielce 
i podnosząca serca wycieczka, urządzona przez za­
cnych panów: sędziego Kaweckiego, Długoszowskiego 
i ks. Swideckiego, trw ała do późnego wieczora. Przy­
była także księżna Sapieżyna z Oleszyc, aby swym 
dziatkom pokazać miejsce, na którem przed trzydzie­
stu trzema laty lała się krew polska. Czcigodny ks. 
Swidecki zaproponował składkę na nowy a trwały 
krzyż nad mogiłą poległych bojowników, bo pierwszy 
tam postawiony, drewniany już spróchniał. Organi­
zatorom cicnego a serdecznego obchodu krwawej pa­
miątki składamy zasłużone, gorące podziękowanie.

Oberwanie się chmury. Z Zakopanego donoszą
d. 23 Dm.: Dziś po popołudniu oberwała się chmura. 
Wśród szalonej ulewy, połączonej z grzmotami i pio- 
runrmi, wszystkie potoki wezbrały. Dunajec niesie 
stnletnie drzewa, wyrwane z korzeniami. Mniejsze 
mosty wod» pozrywała.

Z Szczawnicy piszą do nas: Dma 21 b. m. pły­
nęło czterech studentów, bawiących chwilowo w Szcza­
wnicy, łódkami z czerwonego Klasztor u Dunajcem przez 
Pieniny. Zdaje się, że wskutek nieostrożności przewo­
dników wywróciły się łódki na największym prądzie 
pod szczytem Sokolicy. Trzech studentów, znających 
sztukę pływania, zdołało się oeulió, czwarty, nazwi­
skiem Karol Neund, uczeń VII kl. gimn. w Nowym 
Sączu, któregc prawdopodobnie kurcz chwycił, mimo 
natychmiastowej pomocy kolegów i przewoźników — 
utonął. Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto dopieru po 
kilku godzinach i odwieziono nieszczęśliwym rodzicom.

Z Krynicy piszą do nas: Dnia 22 b. m. mieliśmy 
w Krynicy koucert Chóru akademickiego. Sala byia 
zapełniona. Produkcje choraine i solowe wypadł- jak 
najlepiej. Wyszczególnić należy panią D’Orio, prima- 
donnę Opery warszawskiej, której piękny, dźwięczny 
głos, znakomita interpretacja i wiele uczucia wywo­
ływały burzę oklasków. P. dyrektor Wroński niemniej 
sympatycznie byf witany. P Hanieki, wiolonczelista 
z Warszawy, odegrał z powodzeniem kilka utworów. 
Akompanjowała znakomicie panna Brzostowska. Bar­
dzo podobał się śpiew solowy p W, N. z Krakowa. 
W ręce prezesa chóru, p. A. Jendla, wręczono pod 
koniec koncertu wspaniałą lirę. Pc kuncercie reunion 
zgromadził bardzo liczną puDiicznośó, a nas krako­
wiacy mieli trudne zaiste zadanie, chcąc, aoy tańce 
wypadły jak najlepiej. Wywiązali się jednak znako­
micie.

Z Paryża donoszą o tragicznej śmierci p. Kazi­
mierza Janiszewskiego, urzędnika administracji J o u r­
nal des D ibats. Odbywał on wraz z dwoma swymi
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■kuzynami, pp. Laisant, wycieczkę łodzią po Sekwa­
nie i skutkiem niezręcznego manipulow ania sterem łódź 
przewróciła się. Wszyscy trzej panowie wpadli do wo­
dy. Janiszewski, doskonały piywak, z łatwością dostał 
się do wybrzeża, kuzynowie jego zaś zostali uratowani 
przez załogę nadjeżdżającego statku, o czem wszakże 
Janiszewski nie wiodział. Rzucił się tedy raz jeszcze 
do wody i porwany przez prąd, zatonął. Miał on lat 31 
i urodził się w Lege.

Pomnik Burnsa odsłonięto w Iryine w Szkocji. 
Jest on darem Johna Spiers, z Glasgow a. Mowę wy­
głosił poeta laureat, Alfred Austin. Uroczystości 
z powodu stuMąiej rocznicy śmierci poety rozpoczęły 
się już w Glaegowie.

Repertoar teatru miejskiego. — W niedńelg dnia 26 bm. 
„Pajac«“ i „Caralleiia rustieana". W  poniedziałek dnia 27 
b. m. „Goplana", po raz trzeci. We wtores dnia 28 b. m. 
operetka. We środę dnia .28 bm. „Goplana", opera w 3 ak­
tach a 5 odsłonach Wł. Żeleńskiego i L. Germana, po raz 
czwarty. ____________

Repertoar tnatru letniego w Parku krakowskim. Dziś 
w niedzidlg 26 bm. „Nasi Fikalscy", operetka w 4-ch aktach 
W ittm ana i Bauera muzyka Stefenza. — W poniedziałek 
„Skrzypce czarodziejskie*, operetka Offenbacha; „Piosnki 
tyrolskie", operetka Koschata; Ill-c i akt z „Nitouche" Her- 
vego; „Książę KaUbazas", operetka Vanloo i Letterier.

Lornetkę z futerałem i parg rękawiczek żółtych odebrać 
można w dyrekcji policji.

U T J 3 V I 0 J R
— Co sig fak przypatrujesz tym butersznitom ?
— Hm... Myślę sobie: gdyby one nie były tak chude, 

restaurator nie byłby tak tłusty.

— Cóż to panna Marja taka zatrudniona ?
— A bo u nas dziś wielka frajda, młody pan wyszedł 

z aresztu !

— To szkoda, że przez cały czas naszego tu  pobytu mo­
rze zawsze spokojne. A jabym tak chętnie ujrzała wzbu­
rzono.

— Wrzuć twój ostatni rachunek od krawcowej, to sig na 
pewno zaniepokoi.

Boleś: — Twój tatuś bardzo skąpy: jest szewcem, a każe 
ci nosić stare buty.

Władzio. — A twój jeszcze skąpszy. Jest dentystą, a 
■twój mały braciszek ma jeden tylko ząbek.

— Czyż nie uważa pani za dziwne, iż znany magnetyzer 
X zapisał cały swój majątek na dom obłąkanych.

— Czysta wdzigezność, wszak on tylko żył z warjatów.

— W stawaj stary, już po ósmej.
— Ach Boże! 1 czemużeś tego wcześniej nie powie­

działa ?

Szarady.
i.

Pifrwsza, druga, sen ni jawa ;
Druga, pierwsza, to oprawa;
Zaś w muzyce bywa trzecie.
Całość ? W dziejach ją  znajdziecie 
Słynna v czynach Grecji synów,
Szczyt ich chwały i wawrzynów.
A gdy bliżej szukać chcecie,
W pieśniach polskich to znajdziecie.

II.
G ly  was kiedy pierwsze, trzecie 
Kto w bok, w nogg łub po grzbiecie,
To ból wtedy poczujecie.
Pierwsze, drugie wszgdzie bywa 
I pień drzewa sobą skrywa.
Całość, w morzu ug poczyna,
Chgtnie nosi ją  dziewezjna.

Antoni St. Bassara.

OSTATNIA POCZTA.
=  Yaterland  odnośnie do artykułu Pesłer L loy- 

du, w sprawie ugody z W ęgrami, dowodząc, że 
jedynie pewnej partji w W ęgrzech idzie o napo­
mnienie Banffego, ażeby poddał się jej wskazówkom. 
Ta partja  oświadcza, że jak długo Banflf; będzie 
na czele rządów w Węgrzech, a Badeni w Austrji, 
do ugody uie może p rzy jść ; partja ta  sądzi, że 
Banffy ostatecznie się jej podda, zaś co do Bade- 
niegO, że Młudoczesi i niemieccy narodowcy potra­
fią go usunąó. Yaterland  kończy słow am i: m^że 
jednak rzeczy inny wezmą obrót.

=*= Z Lille telegrafują do biura korespondencyjne 
g o : Podczas ostatniego posiedzenia kongresu robo­
tniczego przyszło na ulicach do bójki. Tłnna krzy­
czał i gwizdał. Gdy socjalistyczni deputowani po­
częli się rozchodzić, zaintonował tłum  marsyliankę 
i pow itał okrzykami żandarm erję i trójkolorowy 
sztandar, niesiony przez studentów. Przeciwnicy so­
cjalistów powybijali szyby w oknach mieszkania 
m era i obu jego pomocników. Aresztowano 21 o- 
sób. Kawiarnię na placu kolejowym zupełnie zru j­
nowano. Redaktoi bulanżystowskiego dziennika Dó- 
póche odniósł ciężkie rany. Dopiero około północy 
przywrócono porządek. Rząd francuski zarządził do­
chodzenie w. sprawie zajść w Lille. Je s t prawdopo- 
dobnem. że m er zostanie zasuspendowany. Liebkneeht 
i Singer, opuściwszy bez szkody Lille, odpłynęli 
z Calais do Londynu.

Te] e gramy
własna „ G ło s u  N a ro d u i“ .

Petersburg 25 lipca (w południe). Praw. W iestn. 
donosi, że gubernator kowioński, Klingenberg zo­
s ta ł mianowany gubernatorem wijackim.

(W iadom ość ta  ma wybitne znaczenie. P rzenie­
sienie do W ijatki z Kowna równa się dla urzędni­
ka rosyjskiego najformalniejszej niełasce, prawie 
wygnaniu. Na ten akt sprawiedliwości dla morder­
cy i gwałciciela krożańskich wyznawców czekali­
śmy co prawda bardzo długo, ale doczekaliśmy się 
nareszcie i umiemy go ocenić, jakkolwiek zbro­
dniarz ten ponosi zbyt łagodną karę. Taki urzędnik 
jak K lingenberg jest zarówno zakałą Rosji w Ko­
wnie, jak nim będzie W ijatce. Przyp.R ed.).

Toruń 25 lipca (w południe). Sprawa odkryte­
go szpiegostwa wojennego nabiera poważniejszego 
znaczenia. Aresztowano już sześó osób, przeważnie 
spokrewnionych pomiędzy sobą. Aresztowani mieli 
dostęp do twierdzy.

Berlin 25 lipca (w południe). N a tegorocznych 
manewrach cesarskich pod W rocławiem obecni bę­
dą: król saski, książę Albrecht pruski, książę Jerzy 
saski, książę Mikołaj wirtemberski i ks. Eugenjusz 
szwedzki.

Bukareszt 25 lipca (w południe). Na przyję­
cie cesarza Franciszka Józefa czynią wielkie przy­
gotowania. Cesarz zwiedzi także fortyfikacje Buka­
resztu. Pod Kotroceni odbędzie się wielki przegląd 
wojskowy.

Petersburg 25 lipca (w południe). Zdaniem 
J u rid . Gaz., reforma działa policyjno-żandarmeryj- 
nego w gnbernjach Królestwa Polskiego je s t tylko 
dalszym ciągiem przeprowadzenia idei praw a z d. 
24 go maja i należy spodziewać się zastosowania 
tejże reformy w całem państwie.

Petersburg 25 lipca (w południe). Z  zupełnie 
wiarogodnych źródeł zapewniają o zatwierdzeniu w 
tych dniach ustawy Towarzystwa pod nazwą „Rze­
mieślnik", mającego na celu rozpowszechnienie wśród 
ludności Warszawy, a głównie żydowskiej, nauki 
rzemiosł. Założycielami Towarzystwa są kupcy: 
Bergson, Eiger, Wiślicki i inni. Na członków przyj­
mowani byó mogą wszyscy, bez różnicy wyznań. 
N a początek ma być otw arta szkoła stolarska na 
100 uczniów. Nauka bezpłatna.

Petersburg 25 lipca (w południe). Jako wy­
dawca i redaktor Bibljoteki W arszawskiej przez 
główny zaiząd prasy został zatwierdzony M ichał 
ks. R adziw iłł; wydawnictwa Bibljoteki Romansów  
i Kataloąu nowych książek przeszły na własność 
p. Satum ina Sikorskiego ; K urjer  niedzielny  otrzy­
m ał zezwolenie na rozszerzenie program u działem 
oryginalnej beletrystyki polskiej.

Petersburg 25 upca (w południe). Sprawa
0 spadek po Czarneckiej ma być osądzoną w dro­
dze apelacyjnej w dniu 17 września (n. st.).

Paryż 25 lipca (w południe). Prezydent Faure 
obdarzył wielkim krzyżem Legji honorowej prezy­
denta Krugera i jen. Jouberta (naczelnika sił zbroj­
nych Transwaalu).

Londyn 25 lipca (w południe). Na Formozie 
szerzy się rokosz krajowców przeciw Japończykom. 
Położenie tych ostatnich je s t niebezpieczne.

Londyn 25 lipca (w południe'). Dzienniki dono­
szą. że wyprawa jenerała Carringtoua z wojskiem 
„Chartered Company" do gór Matoppo, celem zdo­
bycia pozycyj powstańczych, nie odniosła dotąd po­
żądanego skutku. Pozycje są nie do wzięcia. Potrze­
ba daleko znaczniejszych sił do tego._____________

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu*1
Wiedeń 26 lipca (rano). Prezydpnt ministrów 

hr. Badeni wyjeżdża w dniu 2 sierpnia do Yeldes
1 Lubiany. W  Lublanie wydany będzie na cześó 
hr. Badeniego wielki objad.

Wiedeń 26 lipca (rano). Cesarz i cesarzowa 
wracają do W iednia w dniu 24 sierpnia na przy­
jęcie cara i carowej.

Belgrad 26 lipca (rano). Siedemdziesięciu arnau- 
tów napadło na wieś Rapocisto pod Gostinac w Sta­
rej Serbji; podpalili pięó domów, zabili sześciu 
Chrześcijan i zrabowali całe bydło.

Zofja 26 lipca (rano). Przybycia księcia F e r­
dynanda oczekują tu w dniach najbliższych.

Konstantynopol 26 lipca (rano"). Książę Łaba- 
now imieniem cara wyłaził Porcie żywe ubolewa­
nie z powodu zachowania się wojsk tureckich na 
Krecie.

Paryż 26 lipca (ranc). Tutejsze koła polityczne 
potwierdzają pogłoskę, że car przybędzie do F ran ­
cji w połowie września z tym jednak dodatkiem, 
że car nie odwiedzi Paryża, ale zatrzyma się wjfe- 
dnem z m iast portowych,

Rzym 26 lipca (rano). Pomiędzy rządem wło­
skim a ambasadorem włoskim w W iedniu, hr. Ni- 
grą, nastąpiła świeżo żywa wymiana depesz. Mini­
ster Yisconti Yenosta domagał się wyjaśnień, jakie 
są zapatrywania w W iedniu na sprawę trójprzym ie- 
rza. Niektóre poglądy m inistra uderzyły io  tego 
siopnia ambasadora, że wyraził życzenie udania się 
do Rzymu, aby osobiście rozmówió się z ministrem.

Saloniki 26 lipca (rano). Ubiegłego wtorku pod 
wsią K aratsairi przyszło do walki pomiędzy od­
działem greckicn robotników a tureckiem wojskiem. 
Turcy zostali całkowicie zniszczeni. Z 83 ludzi 
tylko trzech mogło się uratować, 18 Turków wzię­
to do niewoli. Posłano posiłki dla wojska tureckie­
go w tamtych okolicach; należy się obawiaó no­
wego starcia. W  rozm aitych okoPcach Macedonji 
ukazały się bułgarskie oddziały, z któremi również 
z różnem szczęściem starło się tureckie wojsko.

( R ubryka N adesłane" nie pochodzi od Redah<’»
która też za n ią  odpowiedzialności n i« przyirr uje)

t
Za duszę ś. p

Józefa Rogosza
zmarłemu nagle f  Marjentiadzie.

w nocy z dnia 23 na 24-ge Lipca br.

odbędzie się 

-ot iŁośoiele OO. "EŁapiacs n ó w

we wtorek o godz. 9 rano

Nabożeiistwożalobne
na które Rodzina zaprasza Kre- 

j w n y eh , Przyjaciół i Znajomych j 
Zmarłego.

t
Za duszę ś. p.

Józefa Rogosza
założyciela  i naczelnego redaktora „Głosu Narodu",

zmarłego nagle w Marjenbadzie w nocy 
z dnia 23 na 24 lipca br.

odbędzie sig

staraniem kolegów i współpracowników 
zmarłego

w kościele św. Anny w poniedziałek o go­
dzinie 11-iej zrana

Nabożeństwo żałobne
na które się niniejszem czytelników 

* Głosu Narodu* zaprasza.

Odolowe kąpiele nosa naj w ię ­
cej orzeźw ia ą.

   i ^ c 2yOftm
w o d a  mlnandoa 

ZOZAWA ALf P CZIO

najlepszy stołowy i odświeżający napój,'wypró­
bowany w kaszlu, chorobach gardła, katarze 

żołądka i pęcherza.

Płyty izolacyjne
asfaltowe, z ołowiem , oraz z filen argielskiego

Papa dachowa
w najlepszym gatunku. SMOŁA DESTYLOWANA 

( Carbolineum), etc., wyłączna sprzedaż

Fr. Mossoczy i  St. Pytlarsk i 
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).
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Restauracja  w Hotelu Pollera

F. Wójcictiego f  M o w i e .
O bjad za 1 złr. 1860 

Niedziela dnia 26-go Lipca b. r. 
I Zupa rakowa 

J ; Rosół z klusk. francuskiemi 
' l Barszcz czysty zimny

( Muszel, z ryby w mayonaisse 
Galantyna z dziczyzny 

II, \ Jajka po sułtańsku 
{ Szt. mięsa z mizerją

III.

IY.

. Polędwica angielska 
J Kaczki młode z jabłkami 
1 EBealopes sarni sos pożeezk. 
‘ File cielęce a la Cardinal 
. Granito malinowe 
J T ort orzechowy 
j Fasolka szparagowa 
' Sery — Owoce — Kawa

Największy skład m a s z y n  d o  
M y c i a  SINGERA czółenkowa 
I pierścionkowych i  r o w e r d w

Józefa IWANICOEGO nastęjc?
*nCl

i
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o
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f
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Na raty, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła, się franco. 1851

PANNA
znająca dobrze krawieezyznę, z do­
brego domu. polka poszukuje za­
jęcia. Przyjmie także miejsce jako 
bona lub też ehwilowo do szycia, 
w mieście lub na wsi. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Głosu Narodu“ 
dla M. S. 1896 1 2

PENSJONAT.
Niniejszem zawiadamiam osoby 
interesowane, iż i nadal p rzy j­
m uje pan ienk i uczęszczają­
ce do szkół publiczny-h. Izabela 
Żychoń, ulica Szewska Nr. 25. 

1779 3 8

Sławny Nadlekarza i fizyka 
Dra G. Schmidta

Olejek na słuch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. De nabycia po 2 
zer. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 

| w Krakowie._______ 789 17 52

Rządca, żonaty
z 2 dziećmi, w wieku 35 lat, z 20 
letnią praktyką w W. Ks. Poznań- 
skiem. posiadający chlub, świa­
dectwa, poszukuje posady poezątk. 
dla przekonania się o jego zdol­
nościach za małem wynagrodze­
niem zaraz lub od 1/10 rb. w Ga­
licji lub Król. Polsk. W ostatniem 
miejscu był 1. 7, opuścił je tylko 
dla parcelacji dóbr. Łask. zhłosz. 
uprasza się pod adr. K. Konopka 
Kraków, Zwierzyniecka 8. 1878

Zakład rysowniczy artystyczno-przemysłowy
odznaczony listem pochwalnym na wystawie krakowskiej r. 1887 

oraz medalem srebrnym na wystawie lwowskiej w roku 1894

M A R  .11 W I Ś N I E W S K I E J
Kraków, p rzy  ulicy Dominikańskiej Nr. 1, II-gie piętro 

w dom u W  W . XX. D om inikanów .
Przyjmuje do rysowania i drukowania monogramy, herby, litery, oraz 
■wszelkie desenie do haftowania bielizny, ubrań damskich, robót ga­
lanteryjnych i kościelnych, Desenie stylowe i fantazyjne rysuje i ma- 
uje na atłasie, aksamicie, gazie, suknie, kanwie, skórzo. drzewie itp 

Wszelkich deseni dostarcza dla Tanicnek do nauki haftów, według 
przepisu Wysokiej Bady Szkolnej. — Haftowanie liter i monogramów 
uskutocznia się. — Bieliznę dla pensj natów, zakładów kąpielowych 
i hoteli drukuje niewypieralnemi farbami. — Wszelkie zamówienia 
z prowincji uskutecznia odwrotnie za pobraniem porztowem. 1798

Zwracamypono- 
wnie uwagę

na dobroczynne działanie ką­
pieli nosowych O d o l e m .  
Znakomicie odświeżające długie 
działanie na błony śluzewe nosa 
i krtani orzeźwia tak, że każden 
kto się do odolizowania przewo­
dów nosowych przyzwyczaił, ta­
kowych za żadną cenę nie za­
niedba. Według naszego osobi­
stego mniemania, są kąpiele 
nosowe dla ogólnego stanu zdro­
wia prawie niezbędne. — Każden 
to przyzna, kto się do nich 
przyzwyczai.

Zapraszamy zatem wszystkich 
przyjaciół Odolu, zrobić ko­
niecznie próbę. Teraz podczas 
lata jes t najlepsza pora do tego. 
W prospekcie, dołączonym do 
każdej flaszki O dola, jest do­
kładne objaśnienie jak się ma 
postępować. 174n 4 4

Sukna żywieckie.
^  Ż y w i e c k a  l a b p y k a  s u k n a ,  ^
ł własnością podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie ^
R tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, a mia- 
*  now icie: sukna gładkie i mundurowe dla szk ó ł, N 
Q sok ołów , straży  ogniow ych, skarbow o- Q 

śc i, w ojska i t. p., różnego rodzaju korty na 
ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny czesankowej 

(C (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.
W yroby nasze nabywać można wprost z fabryki M 

, .  (stacja pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ^  
IĄ ze sk ła d u  fabrycznego, urządzonego w Kra* [£ 

k ow ie  w B azarze krajow ym  (róg ul. W isinej 
W i św. Anny), a zostającego pod zarządem p. St.
ID Ł ysak ow sk iego , wreszcie za pośrednictwem fc1 
a  pp. krawców po większych miastach Galicji, 
rl P P . K upcom  oraz Instytucjom  i Sto- 4  

w arzyszen iom  krajow ym  przyznajemy opusty W

P o szu k u je  s ię  zaraz  
O S O B Y

która skończyła kurs handlowy 
w Krakowie, ażeby przygotowała 
uczennicę pragnącą na ten kurs 
uczęszezać. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. _Gł. Narodu* 1887 2-3

Akadem ik
poszuku je korepetycji 
nu wsi. Oferty przyjmuje Adm. 
.G łosu Narodu*. 1885 3 3

Handel Towarów korzennych ii 
De Ikatesów 

A. ZEGADŁOWICZA w Krakowie) 
przyjmie zaraz 

2 - e h  U C Z n l
z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
lub realną. 1879 3 3

Poszuku je  się odpowie­
dniego loka lu  ze światłem pół- 
noenem, na Atelie fotograficzne do 
wyrajęcia. Zgłoszenia do Adm. 
-Głosu Narouu*. 2-3

OŁItf A do maszyn rolniczych
lecerska prawdziwa I rzepakowa odkwaszona

I-a złr. 56.0C | II-a złr. 48.00 | I-a złr. 40.00 | H-a zlr. 36.00 
k a n k a z k a

I-a złr. 28.00 I H-a złr. 24.00 | IH-a złr. 22.00
za 100 kilo loco Kraków.

PASY DO MASZYN, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE
p o 1e c a j ą  1865 3 10

Reim i ZETriećLricłi
K rak ó w , R ynek , Ia n ja  A -B , Ł . 37.

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k, 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K rośn ie

poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane

'PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i “bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza

S I A T K I  DO S U S Z E N I A  C H M I E L U
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a  (poczta, te­

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 480 46 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J. W .  N iem ojew sk i za | 

j wyrób znakomitych tutek  n iek le jonych ! Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w Krakowie, Sokiennice Nr. 28 oraz we wszystkich | 
_______  handlach i trafikach._________  1012

A K
w  K rakow ie , u lica św. Anny Ł . 5

(dawniej ulica Sławkowska L. 2) 1237 29 30
POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów,
Ubiorów Sokolskich kom­
pletnych po cenie 42 złr..
Spodni do jazdy konnej
cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z własnej 

lub  dostarczonej materji, 
wykonanych z największą dokła­

dnością, dobrocią i gustem.
Z poważaniem F r. Ł issak  

Kraków, ul. św. Anny L. 5, I. p. 
dawniej Sławkowska 2

O R Y G I K T A L N E  " W
„Szwyckie Buchajki"

po bezpośrednio sprowadzonych Rozpłodnikach, jakoteż „K u r-  
landzkie  B u ch a jk i“ do rozpłodu zdatne, ma Zarząd  Pań ­
stwa Scliiir hof na Szlązku Austriackim do sprzedania.

1>, 10 b. in., znaleziono  
na p lantach złoty 1892

damski zegarek.
Właściciel zechce się zgłosić do 
magazynu L. Gałka, przy ul. Flor- 
jańskiej 1. 24, gdzie po biiższem 
określeniu znalezionego zegarka, 
każdej chwili takowy odebrać może.

|  Do Handlu Antoniego Hawełki w Krakowie
$  nadszedł w prost od producenta św ieży  transport znanego ze swej dobroci i

i przyjemnego smaku, naturalnego

I Wina włoskiego „BARLETTA"
£ l
*  które na obecny sezon kuracyjny jako napój zdrowy i orzeźwiający poleca.
*  P. T. większym Odbiorcom i Kółkom rolniczym udziela odpowiedni opust. 1727 10 10 i

Wy*1 W W W W WWW Ww Wsfy W Ws*y\wsfy W-df WH/ W W WWWWWWW

a odpowiednie do wielkości zamówień
W yroby naszej fabryki w krótkim czasie z jednałya  t? jiu m j uao/jcy la w ija i v» n iu in im  zzjv.v*.iiuj.j

w  sobie uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego Q 
M m aterjału. starannie wykończone i stosunkowo tanie.'; .
, mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, S  
N a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. kra- ^  
JY wców i kupców s u k n a  ż y w i e c k i e g o ,
“  najdzielniej przyczynić się może do wyrugowania • 

tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru* (Galiziscke Waa-re). 714 36 0

„Żywiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamockiu.

C 7 0 7 0 U /n in Q  Zakład zdrojowo-kąpielowy 
Ó L U L U n lllllU  i klimatyczny.

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 
suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, 
kiszek, w ątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner­
kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach 
nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem Dra Kołącz- 
kowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t._ d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, 
żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Sciborowski i pięciu lekarzy zdrojowych 
udziela porady. Dojazd do stacji kol. Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na 
mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu“. 895 12 12

Z A C H E R L I
d zia ła  zdum iew ająco! zabija nadzw yczaj prędko

w s z e l k i e  r o b a c t w o  i d l a t e e o  b y w a  c h w a l o n y  i p o s z u k i w a n y  od w s z y s t ­
k i ch .  Oznaki prawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl*. |  

Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam gdzie plakaty f  
„Zacherlina* są poprzylepiane. 644 5 0 I

Jako pomocnik gospodarczy
poszukuje młody człowiek, 
z bardzo dobrej familji posady 
natychmiast. Obznajmiony w go­
spodarstwie wszechstronnie i ma­
jący praktykę kilkoletnią w wiel­
kich majątkach. A dres: „Pomo­
cnik gospodarczy, Kraków poste 
restante*. 1890 2 2

Piekarnia
wraz ze sklepem

składająca się 5-eiu ubikacji, na 
głównej ulicy przy rynku, jest od 
i-goSjerpniab. r. do w ydzier­
żaw ienia. Bliższa wiadomość 
u Stanisława Górskiego w Bochni. 

1845 5 5

TANIE MIESZKANIA
®bru* do najęcia.

1) Przy ul. Krowoderskiej Nr.
151 (w uliczce) kTsa miejzkań po 
2 i 3 pokoje, stajnia i wozownia, 
sklep z pokojami, a nadto

2) przy ul. Stachowskiego Nr 
85 na dole, 3 mieszkania po 1 
pokoju z kuchnią,

3) przy ul. Pawiej Nr. 6, trzy 
mieszkania po 2 i 3 pokoie z ku­
chniami,

4) przy ul. Radziwiłłowskiej 
Nr. 19, pokój z kuchnią i przed­
pokojem, a nadto od I Pazdzler- 
ka 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
ogródek z werandą i altaną. — 
Wiadomość u stróżów domów

1808 4 5

Pierwsze chrześcijańskie

I M ®
kupna i sprzedaży

wszelkich ruchomości

w M o w i e ,  u l  B racia Nr. 11
Bogata zdobna bronzami sy- 

pialnia, papuga wymaw. 14
wyrazów, kilka garniturów pię­
knych m ebli, ozdobne stoli­
czki, stół jadalny, kredens, 
lustro b. piękne, lam py wi­
szące i stojące, obrazy olejne 
i oleodruki, m aterace z włosia, 
zegark i kieszonkowe (antyki), 
otom anka, szafa inkrust. 
staro-gdańska, komp etny uni­
form  dla urzędnika telegrafu, 
skrzypce, fortepian  b. ele­
gancki, fTHamburgera krótki, cytra 
koncert,, garderoba damska i mę- 
saa i t. d.  1627

Para koni
jukerów, miary 15 ej, doskonal 
wyjeżdżonych, bez w adi, klacz k£ 
ra lat 7, koń gmady la t 5, 8 
zaraz do sprzedania. Wiadomoś 
udzieli pan Ludwik Krupski,bu 
mistrz w Bobowej, stacja kol 
Tarnów-Stróże. 1894 2

M l t i u d n r y  d l a  u c z n i ó w  s z k ó l  ś r e d n i c : ,
najtaniej w magazynie krawieckim A . BER N AC K IEG O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 v i s  ś l  -vT a H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.



s >GŁOS N A B O D U f . >WSPIERAJMY CODZEEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY, » GŁOS  N A R O D U * Nr 170.

L a k i e r
do ta b lic  szk o ln ych .

N O W O Ś Ć !
Kubki do podróży

t y l k o  4  ct- 
Najnowszy środek orzeciw 
muchom Śmierć muchom“,

(Fliegen-Mcrd)
P a k ie t  15 centów. 

OA3BOLINEUM, CEMENT 
A n t i m e r u l i o n  

i  w szybŁ kid  in n e  a r ty k u ­
ł y  b u d o w la n e .

W IADERKA
do gaszenia ognia.

HYDRONETY
i s i k a w k i  o g r o d o w e .  

SIKAWECZKI
i rozpylacze do kw iatów .

Lodownie pokojowe
Lodownie to roMenia lodów.

do r o b i e n i a  w o d y  s o d o w e j .
4 PA RATY

do filtrowania wody.

Reim i Friedrich
Kraków, Łinja A-R, Rynek 3T,

polecają po najniższych cenach:

Cennik 88 stron z 300 iilustracjami 
gratis i franco.

Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam y od­

wrotną pocztą. 1518

Proszek perski
PROSZFK „ZACHFRLINA" 

Proszek .Andelo, 
L e p  n a  m u o h y

M A S Z Y N K I
d o  U p a n l a  m u c h

PA PIER NA MUCHY 
T r z a s k i  na muchy.  
Przeci w  molom

Naitalina, p a p i e r  naftalinowy, 
Pieprz oiały, Pruszak „Andela" spe­
cjalnie na mole, Liście paczulowe, 

Piżmo.

Z E T a r b - j r
O L E J N E

do użycia gotowe, 
szybko schnące do pomalo­
wania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, schodów, o- 
kien, drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bryczek, ta ­

rantasów i t. p.

Farby i Lakiery
DO PODŁÓG.

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa

wyszła świeżo u ikł: i  r .

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
■w B C r a J to ^ w ie  

pod tytułem: K e (t ś «e z k a  m iniaturowa, czyli Krótki zbio­
rek nodjltw ułożył S. B

Wielkość kiiąż—zki wynosi 7/5 centim., drukowani1 na najpiękuiej-

Ceua ei
niej_zej

•a egzemplarza: 2, Jys
j lub bardziej ozdobnej

2, 5 Va ’• 8 korou, stosownie do skro ni­
eprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

IOOOOOOOOO 0 OOOOOOIDOOOOOO
AGENCJA D LA  R O L N1K O W  X

iegogS. M ikuckiego
Kraków, Rynek Nr. 34 O

poleca pod jesienne zasiewy z zaręczeniem  
zawartości składników  chemicznych

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE
a mianowicie: 1735 6 10

Superfosfaty amoniakalne i kostne, 
mąkę kościaną i mąkę Thomasa

f orf do ceiów ściółkowych 
desinfekcyjnych 
i izolacyjnych. _

C ennik i n a  żad an ie  gratis  i  franco y j
pO O O ODOOOOOO OOOOOOI

Franciszek Wietrzny
W  BOCHNI,

poleoa. swój now o otworzony laanćiel

galanteryjno-drobiazgowy.
C e n y  m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e .  1696 o 10

F 1.  I Ł T o ^ w r i ń s l c i e g - o
Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248.

posiada na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
Iżarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie­
ście jak i na prowincji cd najskromniejszych do najwspa­
nialszych dla wszystkich stanów ze /.naną sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów murowanych tak do odstąpienia 
jako też do wjnajgeia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
piramidalne i dziecinne ni bieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 

I białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne, 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 

uniformach. 1858 2 24 I
Ważne dla dworów

SIATY DO SUSZENIA CHMIELU
z bardzo silnej a równej przędzy, własnego wyrobu, po 

cenach bardzo niskich poleca 1684 10 12
W ładysław Gonet w  Korczynie.

___________ p-óbki odwrotną pocztą darmo i opłatnie.__________ _

3000  połcoi tapet
na składzie okazyjnie tanio u

A. K R Z Y S Z T O F O W I C Z A  we Lwowie.
Zastępstwo n a  K r a b ó w  i  o k o l i c ę  u firmy

R E I M  & F R I E D R I C H
w Krakowie Rynek 37, Linja A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia się w miejscu 
___________________  i n prowincji._________  136n 22 .0

Szkoła handlowa
W  K R A K O W I E .

Obok istniejącego dotąd niższego kursu, otw artą zostaje 
z dniem 1 września pierwsza klasa k u rsu  w yższego. 
Na kurs w yżazy przyjmuje się uczniów z ukończoną 
IY  kl. szkoły realnej, lub gimnazjalną, albo też na pod­
stawie egzaminu wstępnego, w zakresie IV  kl. ginmizjal- 
nej. z wyjątkiem języków: łacińskiego i greckiego. W pisy 
rozpoeżynają się z d n iem  1 w rześn ia  w zabudowa­
niu szkoły handlowej (ul. Sienna), w godzinach popołud­
niowych od 2 —4. Opłata na kursie niższym 10 złr. w. a. 
za półrocze, na kursie wyższym 15 złr. w. a. Wpisowe 
3 złr. w. a. Nauka na kursie nizszym odbywać się będjie 
jak dotąd, od 2—4 popołudniu, na kursie wyższym od 
8 — 1 przed południem. Przy wpisie przedłożyć należy 
m etrykę i ostatnie świadectwo szkolne.
1929 1—3 Dyrekcja szkoły handlowej.

P oleca się Szanownej P. T."
NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY

magazyn szkła 1 porcelany,
WTEOBÓW Z MAJOLKI i M S I  KAMfEMKEJ

Wł. Tomaszewskiego
w Krakowie, Rynek Nr. 16.

S e r w i s y  s t o ł o w e  w cenie od 6 . — do lO O .— złr. 
„ do b i a i e j  k a w y

.. h e r b a t y  
„ „ l i k i e r u

„ oc u  i  oliw y  
G arnitury do m ycia

Uwaga. Zwraca się szczególniejszą uwagę pp. akade­
mików i gimnazjalistów na dział przyborów i aparatów 
chemicznych, w tymże magazynie nowo zaprowadzony. 
Cenniki dla | działu chemicznego do przeglądnięcia w maeazynie.

Firma Istnieje od roku 1866. 1290

3.50 „ 15.—
3  2 0 2 0 . -
1 9 8 50
1.80 „ 5 —

3 -  „ 18.—

Wrażenie sprawia
zadziwiający

skutek

A. Rixa 
oryginalnej 

pas*y
POMPADOUR,

zdumiewająco pewny skutek n po­
pękanej, szo rs tk ą  i porysowanej 
skórze, śwędzenin i czerwoności, 
cera staje się lśniąco białą i czy •; 
s tą , skóra jak aksamit miękką i 
młodoeiano świeżą. Wszystkie pa­
nie i panowie używający codzień 
pastę Pompadour zwracają na sie­
bie uwagę z powodu nadzwyczaj 
pięknej płi i. P 'egi, plamy wątro 
biane, s tłuszcz jnia, wypryski, wszel­
ka nieczystość na rękach iub twa­
rzy, znikaja za poręczeniem w prze­
ciągu 14 ani, a jeżeli skutek nie
nastąpi, zwraca się pieniądze 
prze używanie należy się o tem 
przekonać. Staranne pielęgnowa­
nie skóry ni° jes t próżnsćcią. lecz 

wskazówką dobrego tonu. 
Cena s*oika I złr. 50 ot., tak ie 
mleko Pompadour zamiast pudru 
do używania, mocno tkwi, słynne 
w świ icle, I z łr 50 c t ,  mydło 
Pomnadour na szorstkie ręce, pu­
dełko 3 szt. 40 ct.. pudei Pom- 

padour- I złr. 25 ct.
Główny skład wyrobów Rixa 
i l h .  Rix. D r .  W t w e  

S c h n ę ,  W i t - n ,  I I .  P r a -  
t e r s t r a i » e  16. Ł St. Rin-Hoi 
i u aptekarzy. 1229 6 O

Masło deserowe
z Paszkówk’,

sprzedaje po 18 ct. 1U funta
poleca 

H. FUGLEWICZ,
dawniej K. KNORECK i Spółka 

Kraków, Eloijańska 23. 1848

Wino owocowe
!K .on stan tj5r J e lsk -i,
1867 Karmelicka 43. 8-39

Od dawien dawna ze swej dobroci • zapachu znana prawdziwa

H E R B A T E  R O S Y J S K A
C C

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  F B O B A C B

1 funt „familijnej" bardzo d o b re j................................
1 funt „Melange do Moskau" w oryginał, opakow. .
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakow. .
1 funt wj “iowków z najlopszycli lierbai. kwiatowych 
Z n ak tm a  kawa „Syriusz" franco 5 kilo . . . .

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.5u 
złr. 1.20 
zir. 9.50

Przestrzegam przed naby­
ciem weksli z podpisem mojej 
żony M arj' Don agalskiej, gdyż 
takowa żadnych weksli, szcze­
gółowo zaś p. W iktorji N ie­
dźwiedzio wej lp .Z ofji M atyń- 
skiej (mieszkających na ulicy 
Szlak) nigdy nie podpisywała. 
193u 1 3 Domagalski.

Praktykant
z ukończoną 2 kl. gimnazjalna, 
lub realną ra ą jd z le  lim ie- 
Skezenie w handlu A N T .  
H A W E Ł K I  w  Krakowie.

1 — 3

Kucharza
kawalera, na sierpień jako zastępcę 
stałego potrzebuję. Warun*! 
zgłuszenia podać: Zarząd dóbr 
Grójec p. Oświęcim 1928 1 3

Morele
(Aprikoienl najwyboruwsze, naj­
przedniejszy gatunek, przesyła w 
kc szykach po 5 kilo franco po 
1 złr. 60 ct. za zaliczką. Sa. La- 
ks e r wZa i  szczynach. I9z3 1-3

Na roczną pocztową tele 
graficzną praktykę, poszu­

kuję miejsca — W ymogi 
posiadam. A dies: S. Gdów. 

1924 1 l

i 3 Poszukuje i92i

U C Z N I
do malarstwa dekoracyjnego.

AUTOUI TijCBL-
Kraków ul. Gertrudy 9.

Praktykant
z I  klaszy gimnazjalnej lub real­
nej. znajdzie umi iszczenie w ban­
ału towaiów bła natnych B o  
b e r t a  l ł o n t h i r  w Rzeszowie.

1922 1 5

Otrzymać można prz i: każdą 
księgarnię wyazłą w 32 nakła­
dzie Broszurę Radcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła- 
: dem 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

Mączkę żużlową Thomasa ( tomasynę)
Z- F A B R Y K 1177 6 0

Najtaniej
kupuje się 

wprost 
w wyłącznych 

składach fabry­
cznych, poniżej 

podanych. .

zachodnio-niemieckich w Kolcnji nad Renem.

Q c e n c  krajowej stacji 
rolniczo-aoświaac2al-

nej w D iM anach co do 
wartości rozmaitych ga­
tunków tomasyny opie­
wa : „ Co do względnej 
wartości żużli lhom asa

Najlepszym dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego 
jego roczny zbyt, wynoszący w cetnaraeh cłowych

10 m i i j o i L Ó w !

oferuje pod najwyższą gwarancyą, poddając się na własne koszta Kon- 
iroli w D ublanach/ Czernichowie i Wiedniu.

Główna i wyłączna Reprezentacja dla Galicji, Bukowiny i Slązka austr 
D om  r o ln ic z y  l.K N F.ST A  114 H I P M A

-----------------------  w KRAKOWIE, ulica PańsKa 9, a we LWOWIE ulica Zimorowicza, 5.

N asza tomasyna je s t najlepszym i najtańszym nawozem fosfatowym, działa 2—4 la t a jest 
popłatniejsza niż superfosfaty luk mączka kostna. — d R N A  nasze są niższe od cen 

jakiegODądź innego produktu konkurencyjnego, <• to z p-zyczyn podanych w cennikach 
firmy B j - n e s t a  B a h l s e n a  (obejmujących: nasiona polne, maszyny rolnicze i  wszelkie
nawozy sztucznel, która to firm? wysyła je  wraz ł, wskazówkami do ich użycia darmo i opłatnie.

rozmaitego pochodzenia, 
to z  badań dotychczaso­
wych najlepsze,,*' okazu­
ją  si^ żużle zachodnio- 

memieckie, gorszemi
wschodnio-niemieckie a
najgorszemi cztskic co 
zależnemjest od aatun,M  

rud  przepalanych.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukami W, Korneckiego w Krakowie.


